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Dziennik wychodzi codziennie oprócz Świąt uroczystych i Niedziel. - Prenumerata 
przyjmuje się w Warszawie i urzędach Pocztowych; w Warszawie przyjmuje się tak w 
głównym kantorze Dyrekcji przy ulicy Miodowej N. 487, jak i w innych miejskich kan­
torach.—Prenumerata w Warszawie rocznie rsr. 8;—półrocznie rsr. 4;— kwartalnie rs. 
2; miesięcznie kop. 67.- Bez odnoszenia prenumerata nie przyjmuje się. — Za odno­
szenie do domu, dopłaca się miesięcznie kop. 5 ;_ w  Urzędach Pocztowych: rocznie rs. 
10;—półrocznie rsr. 5;—kwartalnie rsr. 2 kop. 50 i na te tylko termina przyjmuje się 
prenumerata; w głównym zaś kantorze można prenumerować po tejże cenie na te same 

termina, a na inne po kop. 92 na miesiąc.

Rok 6.

Obwieszczenia przyjmują się za opłatą od wiersza druku: za 1-krotne obwieszczenie 
kop. 6; za 2-krotne kop. 9; za 3-krotne kop. 12.—Artykuły nadesłane do zamieszcza­
nia bez wskazania warunków ze strony autora, przechodzą do zupełnego rozporządze­
nia Dyrekcji.—Artykuły nieprzyjęte, będą żwracane tylko na osobiste żądania i zacho­
wywane będą 3 miesiące; przyjęte, w razie potrzeby podlegają skróceniom. — Listy 
przyjmują się tylko frankowane. — Artykuły i ogłoszenia nadsyłane do zamieszczenia 
tegoż samego dnia, powinny być dostawiane do Redakcji przed godziną 9 z rana.—B e- 
dakeja otwartą jest dla osób mających interesa, codziennie, oprócz dni świątecznych, 

od godziny 12 do 1 po południu.
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P R Z E W O D N IK  W AR SZAW SK I. — Nowe dzieło, i t. d.

DZIAŁ URZĘDOWY

W arszaw a, 
dn*a 27 C zerw ca (9  L ipca).

Najwyżej zatwierdzone nowe herby.—  Minister sp ra ­
wiedliwości zakomunikował senatowi rządząc emu 
nowe herby dla gubernij: warszawskiej, radomskiej, 
kieleckiej, lubelskiej, siedleckiej, suwałkskiej, łom­
żyńskiej, płockiej, kaliszskiej i petrokowskiej, Naj­
wyżej zatwierdzone 26-go lutego przez Najjaśniej­
szego Pana, na najpoddanniejsze przedstawienie za­
rządzającego własną Jego Cesarskiej Mości kance- 
larją do spraw Królestwa Polskiego (*). (Gon. Urz.).

Najwyższy rozkaz co do konsulów. —  Goniec Urzędo­
wy ogłosił w N r. 135 Najwyższy rozkaz z 20-go  maja w 
przedmiocie przemianowania wice-konsulatu w Czerniow- 
cach na konsulat, zwiększenia płacy wice-konsula w Pary­
żu i zwinięcia konsulatu w Gotenburgu.

Stowarzyszenie spożywcze. —  Gon. Urzęd. w N r. 138 , 
podaje ustawę stowarzyszenia spożywczego w m. Rylsku  
(zatwierdzoną przez pełniącego obowiązki towarzysza mini­
stra spraw wewnętrznych 10 marca 186 9  r.)

N. 6,360, 6,361
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r . 165
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N. 3.358, 3.359.) p  
3.360, 3.361 i a - 75

11( 11.588. . . . P. 26

(*) Rysunki i opis herbów pom ienionych, zamieszczone 
zostały w N . 5 9 Sobranjci Uzakomenij.

Warszawski komystorz duchowny 'prawosławny —  
ogłasza niniejszem , dla należytej kOgo to dytyczy, wiado­
m ości, że ze względu na mające nastąpić wkrótce po­
święcenie nowozbudowanej cerkwi na przemieściu warszaw- 
skiein — Pradze, zapadło postanowienie władzy djecezjalnej 
co do utworzenia parafij tak tej cerkwi Marjińskiej na Pra­
dze, jak  również cerkwi św. Trójcy w W arszawie przy uli­
cy Podwal. Z mocy tego postanowienia zaliczone zostały: 
a) do parafji cerkwi Marjińskiej na Pradze: mieszkańcy 
prawosławni przedmieścia Pragi (starej i nowej), bataljon 
gubernjalny warszawski, punkt zborny warszawski, załoga 
fortu Sliwickiego, komendy policji wykonawczej i straży o- 
gniowej na Pradze, osoby wyznania prawosławnego zostają­
ce na służbie przy drodze żelaznej petersburgsko-warszaw- 
skiej do stacji Łapy, oraz tak ież  osoby zostające na służbie 
przy drodze żelaznej warszawsko -  terespolskiej do granicy 
gubernji warszawskiej z siedlecką, jak również rodziny tych 
osób, oraz osoby i rodziny wyznania prawosławnego, zosta­
jące na służbie i mieszkające w części powiatu warszawskie­
go po prawej stronie rzeki W isły, oraz w powiatach radi- 
minskim i nowomińskim; b) w paralji cerkwi św. Trójcy 
przy ulicy Podwal pozostają wszystkie rodziny greckie prze­
mieszkujące w W arszawie i jej okolicach, komendy warsza­
wskiej policji wykonawczej cyrkułów Zamkowego, Nowo- 
świeckiego i Łazienkowskiego, oraz zalicza się do tej parafji 
komenda arsenału warszawskiego, z wyłączeniem jej z parafji 
cerkwi katedralnej św. Trójcy.

Komisja LUcvAdacyjna u) Królestwie Folskiem . —  

W skutku wniesionych żądań o przysposobienie i wy­
danie duplikatów, w zamian skradzionych listów li­
kwidacyjnych, a mianowicie:
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komisja likwidacyjna na mocy Najwyższego roz­
kazu z 21 sierpnia 1865 r  wyłuszczonego w posta­
nowieniu komitetu urządzającego w Królestwie Pol- 
skiem z 4 (16) września 1865 r. art. 434 p. 5, wzywa 
niniejszem każdego posiadającego którykolwiek z wy­
mienionych listów likwidacyjnych, aby złożył ta­
kowy do komisji likwidacyjnej w Warszawie przed
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FEJLETON DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.

NIEWOLNIC! PARYZCY
przez Emila Cabonau.

CZĘŚĆ DRUGA.

T A JE M N IC A  R O D Z IN Y  D E  C H A M PD O C E ,

•  V -
(Patrz N r. od 259 z r. z. do 13 8).

— W czoraj, mama zatrzymała mię przy sobie...
W  tej odpowiedzi było wszystko... lub nic. Mo- 

żńa w niej było dopatrzyć przyznania się do chęci 
Przybycia na umówioną jakby schadzkę, lub tylko 
S ieczn ą  wymówkę. Tajemnicy takiej dwójznacznej 
In.0Wy Djana nie odkryła w klasztorze, kobiety bo- 
sob**1 w °Sóle’ ro( ẑ3c przynoszą ten dar z

• Od dwóch dni* ozwał się znowu Norbert, nie 
wiem 8am co gję zemną dzieje. Nie mogę pozbyć 

myśli, że o mało co nie popełniłem zbro­
dni o i-opnej j że O działem  cię pani w tein samem 
miejscu na którem  dziś stoimy, rozciągniętą na zie­
mi, mai wą i bledszą od śm ierci!

X jakże-ż bym mógł nawet zapomnieć, że schylo­
ny nad parną wtedy, śledziłem twój powrót do ży­

cia, żem cię unosił z ziemi, że twoja głowa wspiera­
ła  się na mojem ramieniu! Spoczywała ona tu przez 
jedną chwilkę jedynie, a jednak zdaje mi sięże wło­
sy twoje pani, zostawiły po sobie zapach rozkoszny 
i przenikający, który mię upaja, czaruje... i nie ule­
ci już odemnie, choćbym przeżył wieki!...

— Panie m argrabio! wyszeptała Diana, panie 
m argrabio!

Słowa te wymówione były tak cicha, że młodzie­
niec nie usłyszał ich zgoła i mówił dalej :

— A ch ! gdybyś pani w iedziała! gdybyś mogła 
wiedzieć! Wówczas, po straszliwym wypadku by­
łem tak przerażony, że nie mogłem znaleść ani je ­
dnego słowa do wyrażenia mych uczuć. Zresztą, nie 
śmiałem... Lecz gdyś już pani oddaliła się ztąd, gdy 
straciłem widok twojej błękitnej sukni... zdawało 
mi się, że noc czarna padła do koła i że me serce 
bić przestało!... W tedy to przypomniałem sobie o 
tern ziarnie ołowiu, które ciebie zraniło, które mo­
gło pani śmierć zadać. D ługo schylony szukałem 
tego ziarna... O! pani, nie zdołasz wyobrazić sobie, 
jakiej radości doznałem, znalazłszy je  pod trawą — 
z jaką czcią i miłością schowałem ten okruch oło­
wiu zrumieniony jeszcze krwią twoją! Za cały świat 
nie oddałbym tej świętej dla mnie relikwji, która 
już stała się jakby cząstką ciebie samej.

Panna de Sauvebourg odwróciła głowę — nie 
czuła się bowiem na mocy do ukrycia anielskiej ra ­
dości, jaką wezbrało jej serce.

ani tak nagłego aniNigdy nie spodziewała się 
tak zupełnego zwycięztwa.

A  jednakże w taki to właśnie sposób pragnęła być 
ukochaną przez Norberta.

Lecz młodzieniec nie zrozumiał znaczenia gestu 
D jany i zawołał z rozpaczą:

— O h ! przebacz pani... jeżeli obraziłem cię mi­
mo chęci. W ierz mi pani, miałabyś litość nademną, 
gdybyć mogła przeczuć jakiem było życie moje aż 
dotąd.

Niestety! żałuj mnie pani! albowiem gdy zjawi­
łaś się mi tak nagle, gdy przypomniałem sobie twój 
wzrok pełen słodyczy, głos dźwięczący dobrocią i 
przebaczeniem —- zacząłem marzyć zuchwale iż na- 
koniec znalazła się kobieta, którą mój los obchodzi, 
i mówiłem sobie, że w zamian za takie jej współczu­
cie nie dosyć mi będzie odpłacić wszystko krwią 
moją całem poświęceniem i życiem mojem całem!

Głos jego drżący, dźwięczał wszystkiemi struna­
mi silnego uczucia, entuzjazm namiętności błyszczał 
mu w oczach i zarumienił policzki.

Panna de Sauvebourg mimowolnie cofnęła się z 
trwogą.

— Byłem więc szalonym ! zawołał N orbert gło­
sem pełnym rozdzierającej boleści—widzę to dobrze. 
Tak jest, czytałem w książkach że są przeznaczenia 
fatalne, które spełnić się muszą — moje jest takiem 
zapewne!

Patrzeć na taką rozpacz obojętnie, przechodziło
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upływem roku od pierwszego obwieszczenia, ponie­
waż te z wymienionych listów likwidacyjnych, któ­
re nie będą złożone w oznaczonym term inie, będą 
uznane i ogłoszone zatoie mające żadnej wartości, a 
w zamian ich będą wydane osobom, k tóre zameldo 
wały o ich utraceniu, duplikaty. Jeżeli zaś posia­
dacz uznanego za sporny listu likwidacyjnego zło­
ży go do komisji i zamelduje bezzasadność starania 
się o wydanie duplikatu, w takim razie komisja l i ­
kwidacyjna, zatrzymawszy złożony list, wyda oka­
zicielowi w zamian niego odpowiednie świadectwo 
i zawiadomi o tem przepisaną drogą tego, który za­
meldował swe prawa do tego listu likwidacyjnego.
W terminie sześciomiesięcznym od dnia wspomnione- 
go zawiadomienia przez komisję likwidacyjną, osoby, 
k tóre prosiły o duplikaty, powinny przedstawić dowo­
dy, że z ich strony zaniesiona została przeciw okazi­
cielowi tego listu skarga w właściwym sądzie z dowo­
dem o ścisłem zachowani u ustanowionych w tym przed­
miocie przepisów, a następnie przedstawi tej komisji, 
nie dalej jak  w trzyletnim terminie od dnia otrzyma­
nia od niej wyż wspomnionego uwiadomienia o zło­
żeniu jej likwidacyjnego listu, —■ wyrok sądu cy­
wilnego; jeżeli zaś skarga będzie zaniesiona na dro­
dze kryminalnej, w takim razie decyzja sądu krym i­
nalnego powinna być złożona w terminie pięcioletnim 
od dnia wspomnionego uwiadomienia. W razie zaś 
niezłożenia do komisji likwidacyjnej, w wyż wspom- 
nionych terminach, właściwego wyroku, spór uważany 
będzie za nieistniejący, i sporny list likwidacyjny b ę ­
dzie uznany za bezsporny. W arszaw a, 20 m arca (1 
kwietnia) 1869 r.

Magistrat Miasta W arszawy.— Niegdy Jakób Epstoin 
Bankier W arszawski testam entem d. 30 czerwca 183 6 r. 
przeznaczył procent od sumy rs. 2 ,700 hypotecznie zabez­
pieczonej na wsparcie w pierwszym roku po j ego śmierci — 
czeladnika któryby się nauczył jakiego rzemiosła, w dru­
gim kupca podupadłego, w trzecim na wyposażenie biednej 
sieroty, w czwartym na ubogiego ucznia starozakonnego, 
któryby niższe klasy w szkołach publicznych ukończywszy 
zamierzył udać się do szkół wyższych, dla poświęcenia się 
nauce lekarskiej albo po ukończeniu tejże nauki potrzebo­
wał zapomogi na oporządzenie albo też na dzieła naukowe. 
W  roku bieżącym jako w 2 6-m od śmierci testatora przypa­
da wsparcie kupca podupadłego, wzywa więc interesowanych 
w całem Królestwie Polskiem do powyższego wsparcia ma­
jących — ażeby najdalej do dnia 12 (2 4) Lipca r. b . zgło­
sili się do M agistratu M iasta Warszawy, załączając przy ni- 
niejszem podaniu świadectwa urzędowe: 1) co do zamie­
szkania w kraju i moralnego prowadzenia s ię ; 2) Star­
szych Urzędów Kupieckiego w W arszawie a na prowincji 
Burm istrza Miasta lub W ójta Gminy właściwego zamieszka­
nia i dwóch najznaczniejszych kupców. Świadectwa te ma­
j ą  być zalegalizowane z poświadczeniem ich za rzetelność, w 
W arszawie, przez Komisarzy Administracyjnych, a na p ro­
wincji przez Naczelników powiatu. Kandydat otrzymujący 
wparcie zawiadomiony zostanie o :• .iejscu i czasie w którym 
takowe odbierze.

WarszawskiOber-Policrnajsi Jenerał-M ajor Orszaku 
Jeg o  Cesarskiej Mości, Własoio, powróciwszy do zdrowia, 
z dniem wczorajszym objął obowiązki.

Zarząd Drogi Żelaznej Warszawsko -  Terespolskiej — 
podaje do wiadomości iż od dnia 2 8 Czerwca (10 Lipca)

ju ż  siły D jany: by ła  ona w praw dzie zdolną do zim­
nego wyrachowania, lecz była także kobietą i m ia­
ła  la t ośnmaście... W zruszenie mimowolne ogarnęło 
ją  tedy — łkanie w ydzierało się z piersi, a łzy  zwil­
ży ły  powieki.

— B łagam  cię, panie m argrabio! wyszeptała, nie 
mów tak  d łu że j! W  naszym w ieku nie trzeba roz­
paczać przecież...

Spojrzenie towarzyszące tyin w yrazom  było tak 
wymowne, że N orbert upojony nadzieją zachwiał 
się na nogach i rzek ł stłum ionym  głosem:

—- P rzez  litość! pani... nie żartu j ze mnie... to 
by łoby  okrucieństwem. N iezw odź mnie nadzieją je ­
żeli ona spełnić się nie może— gdyż nieprzeżyłbym  
zawodu...

D jana spuściła głow ę milcząc, a N o rb ert upadł 
do nóg je j i uchwyciwszy ręce okryw ał je  ognistemi 
pocałunkam i.

Blada idrżąca , zustam i zaciśniętem i, D jana uczu­
ła  się porw aną prądem  tej namiętności tak  młodej i 
tak  potężnej. K rew  je j p łonęła żarem , ręce drgały  
a  oddech przyspieszył się gwałtownie.

M łoda dziewica sam a w padła w zastaw ione przez 
siebie sidła i potrzebow ała całej energ ji ażeby się 
z nich wywikłać powoli.

— M iałeś pan słuszność, mówiąc żeś szalony! 
w yrzekła z wysilonym śmiechem— a czując, że po­
trzeba  nagle i prędko przerw ać tę  niebezpieczną roz­
mowę, zaw ołała po chwili:

r. b. pociągi towarowe odchodzić będą każdodziennie z P ra ­
gi do Terespola, jako też zT ercspola do Pragi. Szczegó­
łowe rozkłady jazdy tych pociągów wystawione są na widok 
publiczny na każdej stacji.

W ZIĄŁ  MELRZĘDOWY

W arszaw a, 
daiia 27 C zerw ca (9  L ipca).

W  umowie pojednawczej, stanowiącej obecnie 
podstawę stosunków politycznych pomiędzy 
dwoma połowami austrjacko-węgierskiej mo- 
narchji, był postawiony ze strony W ęgier wa­
runek, aby i w Przedlitawji, o ile można naj­
spieszniej, był zaprowadzony, stan regularny, 
konstytucyjny. Dotąd jednak warunku tego 
nie spełniono, gdyż oprócz austro-niemców, nikt 
nie chce tam  uznawać konstytucji grudniowej.
Z tego powodu Pester Lloyd , organ stronnictwa 
Deaka i gabinetu węgierskiego wystąpił z ar­
tykułem , w  którym  tvykazujac, że celem u- 
mowy pojednawczej było utworzenie silne­
go sprzymierzeńca, Przedlitawja zaś dotąd, 
tak  samo jak  dawniej, przedstawia stan nie­
mocy i rozdwojenia, domaga się, w interesie 
Węgier, załatwienia w zachodniej połowie mo- 
narchji kwestij politycznych, dodając, że pre­
zes gabinetu węgierskiego, hr. Andrassy, przy 
każdej sposobności uwydatniał tę potrzebę. 
Pester Lloyd  dowodzi, że jeżeli obecni ministro­
wie przedlitawscy nie są w stanie spełnić tego 
zadania, należy powołać innych. A rtykuł ten 
sprawił w  Wiedniu wrażenie, gdyż powszechnie 
uważano go jako pochodzący z natchnienia hr. 
Andrassego i będący w związku zjego częstemi 
podróżami do Wiednia. W edług niektórych 
d z ien n ik ó w  w ie d e ń sk ic h , hv. A n d ra s s y , w ra z ie  
gdyby nie mógł w p ro w ad z ić  do gabinetu przed- 
litawskiego, osób, któreby załatwiły zadawal- 
niająco kwestje polityczne, zmuszony byłby 
przyjąć za program gabinetu węgierskiego 
unję osobistą, gdyż może on z pomyślnym 
skutkiem walczyć przeciw opozycji w W ę­
grzech , tylko będąc w możności wykazania 
dobroczynnych owoców umowy pojednawczej. 
Zapewnie rozpoczynająca się w przyszłym ty ­
godniu sesja delegacij, bardziej wyjaśni donio­
słość ostrzeżenia W ęgier, udzielonego przedli- 
tawskim mężom stanu.

Komisja parlam entarna we Włoszech do 
zbadania przekupstwa deputowanych w spra-

— A  moi ubodzy! moi nieszczęśliwi, o któi-ycli 
zapom niałam  przez pana!

N orbert podniósł się z kolan i patrząc na nią 
w zrokiem  błagającym , rzekł:

— Oh! gdybyś mi pani pozw oliła towarzyszyć 
sobie... '

— Dobrze! lecz m usimy się spieszyć, idźmy!
S tara  to praw da, że często od drobnych okoliczno­

ści zależy cała przyszłość człowieka.
G dyby tego dnia N orbert udał się by ł z panną 

de Sauvebourg do chaty starej Bessan, byłby  odrazu 
przekonał się o charakterze D aum ana i odjął mu 
ufność swoją. Nieszczęściem dlań, w tym  dniu D ja ­
na szła nieść pomoc innej jak iejś starej i chorej ko­
biecie. N orbert zachwycony _ p a trzy ł ja k  młoda 
dziewica pełn iła  z wdziękiem  i prostotą obowiązki 
m iłosierdzia i w ychodząc w raz z nią z tej chaty, zo­
staw ił dwa lu idory  na stole— były to jeszcze resztki 
pozostałe z zaciągniętej u  D aum ana pożyczki.

T a  wycieczka dw ojga m łodych, trw ała  przeszło 
dwie godziny, ponieważ idąc w ybierali um yślnie 
drogę ja k  najdłuższą. Jednakże nadszedł moment 
ar k tórym  potrzeba było rozstać się im w reszcie— 
doszli albowiem do pierwszej chaty w B ivron.

D jana nakazała N o rb erto m  milczenie, p rzyk łada­
jąc  palec do ust—potem  w biegła na gościniec p ro ­
wadzący do domu, rzuciwszy na pożegnanie jeden  
tylko wyraz:

— Jutro!
W tedy  dopiero N orbert ochłonął Jcokolwiek i za-

wie monopolu tabacznego, skończyła już słu­
chanie świadków,* a ostateczne ukończenie jej 
prac zapowiadano w ciągu bieżącego tygo­
dnia.

Dość zagadkowe są doniesienia z Hiszpanji 
o układach pomiędzy różnemi stronnictwami 
w' kortezach, w celu utworzenia silnej większo­
ści. Najsilniejsze stronnictwo progresistow, 
chcąc sobie zjednać stanowczą przewagę, zwró­
ciło się z propozycjami zjednoczenia naprzód 
do demokratów, a doznawszy z tej strony od­
mowy, zrobiło podobne propozycje republika- , 
nom, ofiarując zarazem, gdyby przyszło do u- 
tworzenia nowego gabinetu, trzem ich prze- 
wódcom, pp. Castelar, Figueras i P i y  Margał, 
wydziały spraw zagranicznych, sprawiedliwo­
ści i skarbu w tym  gabinecie; lecz i stronni­
ctwo republikańskie odrzuciło ich propozycje.

Pomiędzy innemi pogłoskami, którym  zaraz 
po ich ukazaniu się zaprzeczono we Francji, 
największe wrażenie sprawiła wieść o tem, że 
p. Buffet był powoływany do cesarza Napoleo­
na do St. Cloud. Wieść ta  wywołała przy­
puszczenie o bezzwłocznym liberalnym zwrocie, 
ponieważ p. Buffet, będący jednym  z przewód- 
ców stronnictwa środkowego, był także jednym  
ze sprawców i najgorliwszych obrońców zapo­
wiedzianej interpelacji tego stronnictwa. Zwró­
ciło też uwagę, że wspomnioną interpelację 
podpisał pomiędzy innymi i świeżo obrany na 
deputowanego książę de Mouchy, małżonek 
księżniczki Anny Murat, u którego niedawno 
gościł cesarz, w przejezdzie do Beauvais. To 
obudziło nadzieję, że reformy żądane w inter­
pelacji zostaną rychło wprowadzone. Zaprze­
czenie jednak wieści o powołaniu p. Buffet do 
cesarza, musiało nieco osłabić te nadzieje.

Angielska izba lordów ukończyła w charak­
terze kom itetu ro z p ra w y  szczegółowe nad po- 
jedynczemi artykułam i bilu zn oszącego  k o śc ió ł 
panujący w Irlandji, k tóry  ostatecznie m a być 
w przyszły poniedziałek odczytany na publicz- 
nem posiedzeniu tej izby. Dzienniki liberalne j 
londyńskie uważają załatwienie sprawy ko­
ścioła irlandzkiego za zapewnione, ponieważ 
poprawki wniesione przez izbę lordów, nie na­
ruszają głównych jego podstaw.— Tymczasem j  
w Irlandji demonstracje fenienów nie ustają, a j  

nawet niedawno odbyła się procesja ich w Lon­
dynie, do której wzięto za pozór rocznicę ogło­
szenia niepodległości Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej.

cząl zbierać myśli rozpierzchłe, ja k  liście jesienne, 
pod wpływem  huraganu  namiętności jak a  nim  ow ła­
dnęła.

N akoniec, przeznaczenie znużyło się prześladow a­
niem go— m iał zakosztować szczęścia nieznanego 
m u dotąd!

Gdyż ta  m łoda i tak  piękna dziewica, dla której 
gotów  by ł przelać całą krew  swoją, kochała go nie­
zawodnie.

Pom im o niedośw iadczenia, N orbert zrozum iał 
przecież, że samo pozwolenie mu zatrzym ania na 
pam iątkę tego ziarna ołowiu, zwilżonego je j krwią, 
dobytego z je j ciała... starczyło za najwymowniejsze 
wyznanie.

W  tej chwili żadna chm urka nie zasępiała myśli 
m łodzieńca — ufał w przyszłość, gdyż wierzył w o- 
patrzność, k tó ra  widocznie się nim  opiekow ała, sko­
ro  pozw oliła mu spotkać i poznać D janę wśród oko­
liczności tak  szczególnych;

B iedny chłopiec! nie domyślał się nawet, że panna 
de Sauvebourg przynajm niej w większej połowie 
dopom ogła działaniom  opatrzności _w tym razie.

N orbert by ł tak  wesołym  przy  wieczerzy dnia te- 
go, że zwróciło to nawet uw agę księcia, k tó ry  o- 
zwał się wreszcie:

  Jarnicoton! mój synu, założyłbym  się chętnie
o jednego  pistola, że polowałeś dziś bardzo szczę­
śliwie. .

  Zgadłeś, moj ojcze, odrzekł śmiało młodzieniec-
Szczęściem nie zażądano spradzenia tej przechw al-
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T e l e g r a m y
D z i e n n i k a  W a r s z a w s k i e g o .

F a r  y ż ,  i) lipca (27 czerwca). Nu 
posiedzeniu ciała prawodawczego,  
p. Favre  żądał, aby izba s ię  ukon­
stytuowała dla wzięc ia  pod ro zw a ­
g ę  w ie lk ich  kwest i i ,  politycznych,  
zajmujących kra). Żądane z w ło k i  
mają na celu lue co innego, ty lko  r e ­
konstytuuję gabinetu. Itouber o-  
świadczył ,  ż e  w i e lk ie  kw es t je  do-  
tyc zą  nie pojedynczych osób, ale 
inslytucij.  Zadaniem społeczeństwa  
j e s t  stawianie tam przec iw ko  r e ­
wolucji.  W iem dobrze, dodał on, 
na jakich now ych  siłach potrafi s ię  
opierać izba dla zabezpieczenia spo­
łeczeństwa.

fCorrespondenz Bureau).

W iad o m o śc i telegraficzne
* Wiedeń, 7 lipca (25 czerwca). (Jester. Corr. do­

nosi: Rząd trzyma się niezłomnie prawa, stanowią­
cego, że procenta od długów państwa mają być pła­
cone tylko w Wiedniu i Peszcie; będzie on może a- 
toli wstanie, bez ujmy dla prawa, ze względu na 
wierzycieli zagranicznych, porobić pewne ułatwie­
nia co do spłaty kuponów. ( Wolffs T. B .)

* Pray a, 6 lipca (24 czerwca). Uroczystość Hussa, 
na którą udzielone zostało pozwolenie, odbyła się 
wczoraj w Pankracu pod P ragą bez wielkiej wy- 
stawności. Po godzinie 9-ej wieczorem, zgromadzi­
ło się na placu Bethlehem około 4,000 osób w za­
miarze wykonania demonstracji, lecz zostali rozpro­
szeni przez organa czuwające nad bezpieczeństwem 
publicznem. Spokojność została niezwłocznie przy­
wrócona. (Corr. Bur.)

* Paryż, 6 lipca (24 czerwca). Około 70 deputo­
wanych zaproszonych zostało wczoraj do St. Cloud 
do stołu cesarskiego.—Monitor dzisiejszy zaprzecza 
podanej wczoraj przez gazety wiadomości, jakoby 
deputowany Buffet był u cesarza na posłuchaniu. 
(W olffs T. B .)

* Florencja, 6' lipca (24 czerwca). Na dzisiejszem 
posiedzeniu publicznem komisji śledczej parlamen­
tarnej ukończone zostało słuchanie świadków. (Tam­
ie.).

* Florencja, 6 lipca (24 czerwca). P race komisji 
śledczej parlamentarnej ukończone zostaną prawdo­
podobnie w tym jeszcze tygodniu. (Tamże.)

* Madryt, 6 lipca (24 czerwca). Podług Impar- 
cial, stronnictwo progressistowskie usiłowało zje­
dnoczyć się ze stronnictwem republikańskiem i pro­
ponowało temu ostatniemu, w razie gdyby oba stron­
nictwa zdołały przez swe zjednoczenie się uzyskać 
W kortezach większość, kilka posad ministerjalnych 
na przypadek utworzenia się nowego gabinetu.
j ____________ 1  " " "  ------------------------

ki—lecz ponieważ innym razem mogła przyjść ojcu 
chęć zrewidować jego torbę myśliwską, przeto na- 
zajutrzN orbert, jeszcze przed udaniem się naschadz- 
kę z Djaną, zaszedł do jednego z znajomych sobie 
leśników i tam zakupił do torby kilka kuro­
patw i zająca.

Już w tym dniu szczęśliwym, me znosił mąk ocze­
kiwania—albowiem nie upłynęło jeszcze pół godzi­
ny od chwili jego przybycia na schadzkę, a już B ru­
no radośnem szczekaniem oznajmił swemu panu 
przyjście Djany.

Panna de Sauvebourg wyglądała w tym dniu bar­
dzo mizernie—twarz miała bladą a oczy jej otaczały 
cienie, jakby  od łez wylanych skrycie.

W  istocie, młoda dziewica cierpiała wiele od 
chwili rozstania się z Norbertem. Dopóki plan jej 
jkwił w głowie tylko, nie rozmyślała nad nim wcale, 

po drugiem spotkaniu z Norbertem i po wyzna- 
n.111 jakie sobie uczynili wzajemnie, uczuła wielki 
^ k ó j  i obawę następstw swego, tak zuchwałego

albowiem, że stawiła na grę niepewną, nie- 
ty o przy8ZJość i życie, lecz nawet reputację 
swcyą i honor swojego rodu.

By a_ chwila, gdy pod wpływem niepokoju, chcia­
ła P°wif rz,yć wszystko rodzicom.  ̂ Odepchnęła je ­
dnak w rótce to zbawienne natchnienie, mówiąc,:

,^ .e’ °nj by mnie nie zrozumieli wcale! Ojciec 
dowiódłby mi, że chciwy książę de Champodoce nie 
zezwoli nigdy na moje małżeństwo z Norbertem.

Pismo pomienione powiada mianowicie, że propo­
nowane Castellar’owi ministerstwo spraw zagra­
nicznych, Eigueras’owi ministerstwo sprawiedliwo­
ści i M argall’owi ministerstwo skarbu. Republika­
nie odrzucili tę propozycję. (Tamie.)

* Madryt, 6 lipca (24 czerwca). Zapewniają, że 
W atykan zapytany, czy księża mają składać przy­
sięgę na konstytucję, dał odpowiedź potwierdzają­
cą.—Przedstawiony został projekt do prawa, zno­
szący prześladowanie lub wydalenie wszystkich u- 
rzędników, którzyby odmówili złożyć przysięgę na 
konstytucję. Złożony został inny projekt dotyczący 
sprzedaży natychmiastowej wszystkich dóbr należą­
cych do korporacij cywilnych i religijnych. (Corr. 
Bar. Bul.)

* Bukareszt, 6 lipca (24 czerwca). Książę K arol 
wyjechał onegdaj do obozu pod Tekucz’em i przy­
był tam wczoraj. Pow rót księcia nastąpi za dziesięć 
dni. W  obozie tym zgromadzi się na manewra
15.000 ludzi. ( Wolffs T. B .)

* Berlin, 7 lipca (25 czerwca). Proc. Corr. pisze: 
Nieobecność hr. Bismarcka potrwa w każdym razie 
do późnej jesieni i przeciągnie się przeto poza ter­
min wyznaczony do otwarcia przyszłej sesji sejmu. 
(Tamże.)

* Goulette (Tunis), 6 lipca (24 czerwca). Bej pod­
pisał dekret w przedmiocie ukonstytuowania ko­
misji franko-tunetańskiej dla zaspokojenia wierzy­
cieli i dla kontroli międzynarodowej. ( Wien. Abp.)

* Londyn, G lipca (24 czerwca). Na dzisiejszem po­
siedzeniu izby lordów, ukończone zostały narady 
komitetu nad bilem dotyczącym kościoła irlandz­
kiego. Popraw ka Cairns’a (co do odłożenia na inny 
czas przepisów w przedmiocie użycia przewyżek) 
została przyjętą 160 głosami przeciw 90, pozostałe 
zaś paragrafy zostały przyjęte bez zmian. W  po­
niedziałek nastąpi złożenie sprawozdania. (Tamże.)

* JjOndyn, 6 lipca (24 czerwca). W  izbie gmin dy­
rektor poczt przedstawił bil dotyczący odkupienia 
telegrafów za sumę 5,715,047 funt. szt. Rząd żąda
6.750.000 f. szt. dla ukończenia operacij. (Cor. Hav. 
B ul).

* Mowy-Jork, 5 lipca (23 czerwca). Jenerał Ca­
ballero de Rodas uwolnił kilku więfciów politycz­
nych. Trzyma się on w ogóle polityki pojednaw­
czej i reorganizuje siły hiszpańskie do energicznej 
walki, jeżeli tego potrzeba wymagać będzie. Po­
wstańcy pod dowództwem jenerała Jordana zajęli 
Holgiun. ( Tamie)

* Mowy-Jork, 5 lipca (23 czerwca). Z wiadomo­
ści z San-Domingo, datowanych 30-go czerwca, 
okazuje się, że pogłoski o układach, wszczętych ja ­
koby przez Baez’a w przedmiocie odstąpienia zato­
ki Samana na rzecz rządu obcego, są bezzasadne. 
(Tamże.)

* [ ( N i e z b ę d n e  o b j a ś n i e n i e ) .  Otrzymaliś­
my następujący artykuł, którem u, w duchu bez­
stronności, otwieramy nasze szpalty: W  numerze 
167 gazety Gobs, mieliśmy sposobność odczytania 
w tych dniach opisu posiedzenia sądu kryminalnego 
w Warszayrie, odbytego w sprawie przeciwko M ar­
celemu Gumowskiemu, obwinionemu o zabójstwo.

Skończyłoby się na tem, że rodzice zatrzymaliby 
mnie w domu lub też zamknęli znowu w klasztorze.

Ta ostatnia obawa, usunęła wszelkie wahanie i 
utwierdziła ją  w postanowieniu prowadzenia samej 
całego tak niebezpiecznego przedsięwzięcia.

Poszła więc na umówione spotkanie —wraz z pier­
wszym postawionym krokiem, znikła już cała jej oba­
wa a na widok Norberta pierzchnął i smutek także.

Bo i jakże tu było smucić się i trwożyć, widząc 
w oczach młodzieńca ten święty zapał, gotowy na­
razić się na wszystko, wierzący że przyszłość róża­
mi usłana, do nich odtąd należy.

I  teraz przeto, była taka jak  wczoraj, czułą i uj­
mującą, chociaż ostrożniejszą znacznie i trzymającą 
silniej na wodzy popędy własnego serca.

I  siedzieli długo, na tem miejscu tak dla nich 
drogiem, zajęci rozmową i patrzeniem na siebie, aż 
dopiero odgłos kroków jakiegoś przechodzącego 
wieśniaka, przypomniał pannie de Souvebourg świat 
rzeczywisty.

Czyliż nie miała obowiązku odwiedzenia swoich 
ubogich? teraz zwłaszcza, gdy ten obowiązek dawał 
jej pozór do swobodnych schadzek z Norbertem.

I  tym razem także, Norbert towarzyszył Djanie 
w jej miłosiernej pielgrzymcę, ©śmielił się nawet 
podać jej ramię, które przyjęła, opierając się na 
niem ciężej chwilami, w miejscach gdzie ścieżka by­
ła  śliską lub spadzistą.

Tak było nazajutrz i przez wiele dni następnych.

Korespondent z W arszaw y, który artykuł ten 
dostarczył, bezpotrzebnie skromnością grzeszy, za­
krywając swe nazwisko, skoro utrzymuje, że sam 
był świadkiem scen skandalicznych, jakie miały 
mieć miejsce podczas sądzenia sprawy, a jeszcze nie- 
potrzebniej odwołuje się do świadectwa różnych 
osób (lecz niewiadomo kogo mianowicie) naaudjen- 
cji obecnych, gdyż autorowi, który rzucając paszkwi­
le na sądy, z całą świadomością, że rozmyślnie fakta 
przekręca i z tego powodu nie ma odwagi nazwi­
ska swego podpisać, godna jest ze wszech miar 
wiara.

Nie pierszy to jest wypadek targania się na po­
wagę sądów w Warszawie, jak  się zdaje przez tegoż 
samego kompetentnego autora, który z ukrycia rzu­
ca pociski, a na co dotychczas nieodbierał odpowie­
dzi, już to ze względu, że na odpowiedź to tylko za­
sługuje co zdolne jest wytrzymać jakąkolwiek kry­
tykę, już też, że godność władzy nie dozwala jej 
zniżać się do usprawiedliwień przed bezimiennym, 
dostarczycielem artykułów gazeciarskich.

Dziś korespondent z W arszawy przekroczył wszel­
kie dozwolone granice przyzwoitości i poszanowa­
nia dla władzy, i dla tego jedynie wyłącznie dla te­
go jedynie wyłącznie zniewoleni jesteśmy w krót- 
kiem streszczeniu, wypadek w gazecie Go los przei­
stoczony sprostować. A utor tego artykułu i świad­
kowie nie ukryci, lecz bezstronnie rzecz widzący, 
artykuł niniejszy podpisują, a redakcja Dziennika 
Warszawskiego upoważnioną zostaje, każdemu na­

zwiska te do odczytania przedstawić.
Rzadka w kronice sądowej zbrodnia morderstwa 

dopełnionego przez 17-to letniego chłopca, na oso­
bie swego towarzysza 13-to letniego młodzieńca, 
wywołała w publice warszawskiej oburzenie i cieka­
wość zarazem, oglądania tak niezwykłego przestępcy, 
to też w niespełna miesiąc czasu, sądy śledztwo wy- 
czerpnęły i podsądny po wymiar zasłużonej kary , 
stawiony został przed kratki sądy kryminalnego w 
W  arszawie.

Sala posiedzeń sądu kryminalnego, jako zbyt 
szczupłych rozmiarów, nie była w stanie pomieścić 
życzącej sobie znajdować się na audjencji publiki i 
z tego powodu wydawane były bilety na wejście, 
aby przez to uniknąć zbytecznego tłoku i konieczne­
go ztąd nieporządku; przedsięwzięte atoli zaradcze 
środki, a nawet służba policyjna wcześnie przybyła, 
nie zdołały [utrzymać cisnącego się tłumu, który 
nietyłko salę, ustęp, korytarz, ale nawet część placu 
przed gmachem sądu gromadnie oblegał.

Osoby w bilety opatrzone, mieściły się o ile mo­
żność dozwalała wcześnie, najbliżej kratki oddziela- 
jącej publiczność od sędziów, lecz gdy napłynął 
tłum do sali przez gwałtowne wyparcie drzwi i bez 
względu na opór przez służbę policyjną stawiany,, 
w tej chwili zachowanie zupełnej i ciągłej ciszy by­
ło niemożebne, lubo ani referent podczas czytania re­
lacji, ani obrońca gdy obronę przedstawiał, prze- 
szkodzonemi bynajmniej nie byli.

Rzecz prosta i jak  się zdaje dowodzenia niepotrze- 
bująca, że bilet ten tylko mógł dostać kto się po 
niego zgłosił przed rozpoczęciem audjencji, później 
już bowiem biletów nie wydawano (o czem szano­
wny korespondent wie z własnego przekonania).

Nic dziwnego przeto że spotykano ich często idą­
cych razem, pochylonych ku sobie w poufałej roz­
mowie—jak  dwoje kochanków, a rolnicy pracujący 
w polu poglądałi za nimi z uśmiechem. Na wsi u- 
mieją tak dobrze obmawiać jak  i po wielkich mia­
stach! Plotka i oszczerstwo, są jak  chwasty, i wszę­
dzie łatwo zapuszczają korzenie...

Postępowanie takie było arcy - nieroztropnem. 
W iedziała o tem Djana, lecz ona to właśnie, po 
głębszym rozmyśle, postanowiła skompromitować 
się z Norbertem. Zresztą, i ona także równie jak 
młody margrabia, nie miała siły pozbawić się uro­
ku i przyjemności jakich doznawali oboje podczas 
tych samotnych przechadzek.

Po miesiącu upłynionym w taki sposób, Norbert 
już nie miał żadnej tajemnicy przed kochanką—- 
otworzył jej całe serce, opowiedział całe życie, i od­
krył najskrytsze myśli swoje, a Djana poznawszy go 
zupełnie, nie żałowała już swojego ryzykownego 
postępowania.

Była albowiem przekonaną najzupełniej że mło­
dzieniec, będzie jej posłusznym we wszystkiem, że 
spełni ślepo każdy jej rozkaz—a obliczyła jeszcze 
że niedługo Norbert dojdzie do pełnoletności, która 
uczyni go niezależnym w działaniach i panem ma­
jątku po matce.

Te chwile były najpiękniejsze w dziejach ich mło­
dej miłości! (d, c. n.)
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Romiędzy inneini osobami, otrzymały także bile­
ty  wejścia pp. R . • • i zaraz udały się na salę, umie­
ściwszy się przy samej kratce przed rozpoczęciem 
posiedzenia; logiczne z tego następstwo, że drugi 
raz wchodzić nie mogły i to jeszcze z chałasem, któ­
ry  tak oddziałał na nerwy szanownego korespon­
denta, chociaż zaprzeczyć nie można, że chałas miał 
miejsce jako czyniony przez publiczność, która do­
stać się na salę nie mogła; czyli zaś pp. R. kłania­
ły  się sędziom, o tern my nic stanowczego wyrzec 
nie możemy, bo najlepszym dowodem dobrej wiary 
jest własne wyznanie szanownego korespondenta, 
który stojąc przy drzwiach, jak  sam utrzymuje, a 
zatem w odległości kilkunastu kroków^ od kratki i 
przedzielony kilkoma kolumnami ścieśnionemi z kil­
kudziesięciu osób, będąc za takowemi z tyłu, miał 
taki wzrok ostro-widza, że zauważył kto, komu, w 
ja k i sposób kłaniał się, a nawet uśmiechał.

A le wróćmy do rzeczy. I?odczas nacisku publi­
czności na sale, oczywiście osoby stojące przy krat­
ce, były do takowej przytłoczone tak dalece, że je ­
dnej z pp. R. zrobiło się niedobrze, a gdy wydostać 
się przez tłum było jej niepodobna, woźnysądu po 
zameldowaniu o tern prezesowi,_ z zezwolenia tegoż, 
przeprowadził je  przez salę posiedzeń do sąsiedniej 
sali, z której jest osobne wyjście na ulicę; nie był to 
jednak żaden z członków sądu, lecz woźny sądowy, 
którego szanowny korespondent, pomimo całej swej 
kompetentności, chyba za członka sądu uważał, lecz 
gdyby się lepiej przypatrzył, a przynajmniej zasta­
nowił, nabrałby przekonania, że do otwierania i za­
mykania kratki woźny się tylko używa.

Po skończonej obronie, która odznaczała się su­
miennością i możliwem przytoczeniem faktów na 
obronę obwinionego posługujących, a która nie mia­
ła  szczęścia zyskać uznania szanownego korespon­
denta, zabrał głos prezes sądu i badał obwinionego, 
poczem dopiero prokurator królewski odczytał swo­
je  wnioski; i w tym więc względzie szanowny kore- 
spondent lubo był obecny i wszystko obserwował, 
ale zapewne nie zupełnie dobrze, bo według obowią­
zujących urządzeń, ostatni głos do prokuratora na­
leży; lecz to jest mniejszy jeszcze usterek, dowodzą­
cy ty lk o , że nie można sobie zupełnie wierzyć, 
że się wszystko dobrze słyszało i widziało. Z powo­
du licznego zgromadzenia słuchaczy, sędziowie po 
odczytaniu wniosków, opuścili salę posiedzeń i wy­
szli do trzeciego pokoju, dla obradowania i wtedy 
rzeczywiście w liczbie innych osób, które się wci­
snęły’do sali sąsiedniej dotykającej sali posiedzeń, 
znajdowały się i pp. R..., które jako kobiety, nie 
znające form zachowania się w sądzie i nie wiedząc, 
że nie wolno jest zajmować miejsc dla sędziów prze­
znaczonych, usiadły na chwilę, lecz wówczas nie 
było żadnego z członków sądu, ani woźny nawet nie 
mógł dostąpić dla zwrócenia na to uwagi,^ czemu 
właściwie niedogodne tylko pomieszczenie sądu 
kryminalnego jest winpe, a nadewszystko po wyj­
ściu sędziów z sali, takowa stała się tylko ustępem 
publicznym i przestrzeganie w nim porządku, do 
woźnego należało.

Strasznego skandalu upatrywanego przez kores- 
ondenta w tein co było nieprzewidziane i wypad­
owe, my dopatrzeć nie możemy, a grzeczne i przy­

zwoite zachowanie się urzędników z każdym, a tem- 
bardziej z kobietą, bez względu do jakiego ona na­
leży wyznania, mniemamy być obowiązkiem każde­
go ukształconego a przynajmniej dobrze wychowa­
nego człowieka, co też publiczność warszawska do­
brze pojmowała i lepiej to postąpienie od szan. ko­
respondenta ocenia, nie dając żadnych znaków nie­
zadowolenia.

Ujma pojedynczemu człowiekowi lub władzy, 
może być tylko zmyślona, nieposzanowanie oka­
zuje się czynem lub słowem, ogół i pojedyncze in­
dywidua zachowały się przyzwoicie, chwilowy nie­
porządek był tylko chęcią dostania się na salę, je ­
dna wiec tylko osoba zamierzyła wyrządzić ujmę 
.gadom naszym przez zamieszczenie w gazecie Gołos 
artykułu, który przekręcił fakta i ze złośliwą ten­
dencją, wysnuł ztąd swe wnioski.

W  końcu, nie możemy pominąć i tego, że w wy­
padkach dotyczących władz, należałoby redakcji 
Golom być więcej oględną w przyjmowaniu artyku­
łów, czasami nacechowanych jedynie żółcią lub chę­
cią krytykowania w sposób ironiczny, przez osoby 
niekompetentne i nie obeznane z formą i przepisami 
w kraju tutejszym obowiązującemi.

ogólne współczucie ruskiego społeczeństwa, zamiesz­
kałego w kraju nadwiślańskim. Ciągłe przybywanie 
dzieci do tego zakładu, jasno wskazuje o ile ochro­
na jest dobroczynną dla dzieci tutejszych niższych 
stopni i jak  dobroczynny jej pożytek stał się dla 
nich oczywistym. Tak w 1868 włączając i pensjo- 
narzy (*) przybyło 43 (chłopców 22, dziewcząt 21), 
ubyło z różnych powodów 32 (chłopców 21, dziew­
cząt 11), a z pozostałemi w d. 1 stycznia 1868 r. 150 
dziećmi obojga płci, 1 stycznia 1869 r. było dzieci 
obojga płci 161. Największy procent dzieci, które 
w ciągu 1868 r. weszły do ochrony, stanowią dzieci 
dymisjonowanych niższych stopni (prawie wszystkie 
całkiem sieroty); po tern idą dzieci niższych stopni 
warszawskiego okręgu wojskowego, oddziałów ar- 
tylerji i ziemskiej straży. Postępy dzieci w naukach, 
w tym  roku były bardzo dobre. Małoletnie dzieci 
pod względem rozwinięcia umysłu, czytania, pisa­
nia, z arytmetyki, w grach i zabawach uczą się we­
dług metody Frobla, z którą obznajmiła ochmistrzy­
nie zakładu pani Pistolkorsowa, będąca rzeczywi­
stym członkiem zakładu, a która dostarczyła i pier­
wiastkowe wiadomości i materjały dla zajęcia dzie­
ci według tej metody. Pod względem rzemieślni­
czych prac dzieci, fakta są jawne; wszystkie roboty 
należące do rocznej remonty w ochronie, jako to 
szycie bielizny, odzieży i t. d., wykonane były przez 
wychowanki i wychowańców nadzwyczaj zadowal- 
niająco. W iele z doroślejszych wychowanek po ko­
lei przyucza się do gospodarstwa domowego, p ra­
nia i prasowania bielizny. Chłopcy pod kierunkiem 
odpowiedniego dozorcy, chętnie zajmują się introli­
gatorstwem, mając możność doskonalenia się wniem, 
dzięki ciągle wzrastającym zamówieniem osób pry­
watnych. Moralność i prowadzenie się dzieci jest 
bez zarzutu. W  ciągu całego roku nie było ani je ­
dnego wypadku ukarania za ważniejsze przekrocze­
nie. Skład ochrony w ciągu 1868 r. pozostał prawie 
poprzedni, chociaż uległ niektórym zmianom; ubyli, 
z różnych powodów, członkowie zastąpieni zostali 
przez innych, dla tego w ich liczbie niema różnicy 
pomiędzy 1867 a 1868 r. W  ciągu tego roku liczy­
ło się w ochronie: głównie prezydujący w radzie 
zarządu ochrony 1, prezydujący w zarządzie 1, 
członków rzeczywistych 17 (w tej liczbie 1 nieobec­
ny), honorowych opiekunów i opiekunek 130, człon­
ków dobroczyńców 30, honorowych konsultantó w 2, 
zawiadujący czynnościami ochrony1 (a zarazem i le­
karz szpitala) 1, ochmistrzyni ochrony 1, jej pomoc­
ników 2, dozorców 2, felczerów 2, starszy — kieru­
jący służbą 1, służby inwalidów z 3-ej dywizji pie­
choty gwardji 11, najemnych kobiet 9. Pod wzglę­
dem materjalnych środków w 1868 r. działalność 
członków zarządu ochrony, doprowadziła do szczę­
śliwych rezultatów, które zakład ten mógł osiągnąć 
tylko przy sprzyjających warunkach jego rozwoju. 
Do roku ubiegłego, ochrona, stopniowo powiększając 
liczbę utrzymywanych dzieci, istniała jedynie przez 
współczucie ruskiego społeczeństwa w kraju, otrzy­
mując bardzo skąpe poparcie ze strony niższych 
stopni wojsk konsystujących w Królestwie Polskiem, 
kiedy była założona właściwie dia nich, dla ich 
dzieci, i kiedy' tylko oni sami korzystają z jej dobro­
dziejstw. Uczucie ruskiego żołnierza, zawsze czujne 
na wszystko co jest dobre i pożyteczne, zawsze li­
tościwe dla bliźnich, oceniwszy całą pożyteczność 
ochrony, gorąco odpowiedziało na troskliwość co 
do zapewnienia wedle możności przyszłego losu 
karmicielki ich dzieci. Z upoważnienia J enerał- 
Feldm arszałka Hrabiego Berga, wszystkie wojska 
warszawskiego okręgu wojskowego, postanowiły 
ofiarowywać corocznie na rzecz ochrony zarobione 
pieniądze jednego dnia, z liczby dozwalanych woj­
skom woinych dni roboczych. Ofiara ta w ciągu 
1868 r. przyniosła kasie ochrony 8,176 rsr. 6 9 ‘A 
kop. P rzy  corocznem wykonaniu tego środka, przy­
szłość istnienia ochrony, może być uważana za za­
pewnioną. Jednocześnie z rozstrzygnięciem tego 
żywotnego dla ochrony pytania, członkowie jej za­
rządu, za przykładem poprzednich łat, gorliwie i 
pilnie dążyli do wykonania swych obowiązków co 
do zapewnienia losu dzieci żołnierskich—przez po­
większenie pieniężnych wpływów niezbędnych dla 
jej istnienia. Rezultatem ich starań był przychód 
wynoszący 18,971 rsr. 2 '/ , kop., który wraz z re­
manentem z 1867 r. 5,049 rsr. 66 A kop., i zarob- 
kowemi pieniędzmi ofiarowanemi przez niższe sto­
pnie wojsk warszawskiego okręgu wojskowego, 
przedstawia ogólny roczny dochód 32,202 rsr. 38 l/ i

* ( S p r a w o z d a n i e ) .  Warsz. JJnieic. pisze: 
„W  zeszłym tygodniu otrzymaliśmy sprawozdanie 
Mikołajewskiej ochrony dla dzieci żołnierskich 
w  Warszawie za 1868 r., to jest trzbći istnienia tego 
zakładu, wzniesionego i podtrzymywanego przez

(*) Fensionarzami nazywają się niemowlęta uboższych 
rodziców żołnierskich, nie mieszkających w samej ochronie; 
na dzieci te  stosownie do decyzji rzeczywistych członków 
zarządu, przeznacza się miesięcznie na najęcie lnamek, za­
pomogą pieniężną w ilości 5 rsr. średnio przez rok.

kop., a po odtrąceniu ogólnego rocznego wydatku 
w 1868 r. 20,082 rsr. 53 ’/ 4 kop. pozostało remanen­
tu na 1869 r. 12,119 rsr. 84J/i kop.; oprócz tego do 
sumy kapitału żelaznego 22,000 rsr., dla doprowa­
dzenia go do nominalnej cyfry 25,000 rsr., przybyło 
300 rsr. w listach likwidacyjnych.”

* (K u r  j e r  e k m i e j s k i ) .  Deszcz wprawdzie nie 
pada, lecz grozi co chwila — pogoda nie pewna 
wstrzymuje znowu spełnienie loterji fantowej, o któ­
rej już i mówić nikt nie śmie, choć każdy radby z 
duszy, ażeby się raz już skończyła. Wczorajszy wie­
czór chmurny i wietrzny, nie sprowadził licznych 
gości do ogródków śpiewających, w „Eldorado* 
garstka zaledwie widzów zasiadła drogie w tym ro­
ku—lecz za to puste najczęściej krzesła—sam tylko 
Alcazar* i wczoraj był zaludnionym. Doprawdy, 

szczęśliwy to ogródek w tym roku!
— Otworzony obecnie sklep spółki spożywczej, 

zyskał od razu ogromną kljentelę. W  pierwszym 
zaraz dniu otwarcia sprzedano tam towaru za rs. 100, 
przez parę godzin z rana. Toż samo dzieje się i w 
jatce założonej przez „Spółkę*, gdzie sprzedają 
dziennie mięsa za 90 rubli z górą.

— Prestidigitator Epstein, który niedawno miał 
tak głośny wypadek w Paryżu, znajduje się obecnie 
w Brukselli, gdzie ma niezmierne powodzenie. (Ra­
na którą otrzymał, posłużyła mu za wyborną rekla- 
rnę). W ystępując W tych dniach w obecności wice­
króla Egiptu, goszczącego w Belgji* otrzymał od 
niego w darze spinkę ozdobioną brylantem wartości 
200 franków.

— Budynek pozostały po teatrze izraelskim na 
Muranowie, rozbierają powoli—zniknie on wkrótce 
jak  wspomnienie o widowiskach w nim przedstawia­
nych.

— P rag a  ozdobioną została nową, dwupiętrową 
kamienicą, zbudowaną przy kolei żelaznej terespol- 
skiej na lokale dla jej urzędników.

— W  przyszłą niedzielę urządza się spacer czy 
wyścig pływaków, ze szkoły pływania p. Majew­
skiego do Bielan; osób zapisanych na tę wodną wy­
cieczkę, jest już 40, siedm czółen opatrzonych wio­
ślarzami i przekąskami uda się za płynącemi dla da­
nia im pomocy w potrzebie — czółno zaś z muzyką 
popłynie przodem. Spacer ten, jako niezawisły od 
pogody, gdyż deszcz nie zdoła zmoczyć garderoby 
pływaków... zapewne przyjdzie do skutku.

— W  Ciechocinku na kuracji bawi jedna z lep­
szych śpiewaczek wielkiej opery paryzkiej—pani de 
Taisy. W  przyszły poniedziałek artystka ta wystą­
pi tam w koncercie urządzonym dla niej, w którym 
towarzyszyć jej będzie na fortepianie p. Jan  K le­
czy ński.

— W  przeszłą środę, pewien obywatel zgubił na 
mieście ogromną sumę rs. 12,720 wgotowiznie, czyli 
w biletach bankowych; —ponieważ suma ta stanowi 
całe mienie poszkodowanego, przeto ofiaruje on 
szczęśliwemu znalazcy w nagrodę 2,000 rubli! Nie 
przesądzając rzeczy, przypuszczamy jednak, że do 
zgubienia tych pieniędzy dopomogły nieostrożnemu 
ich właścicielowi jakieś zręczne ręce...., tern bar­
dziej, że jak  słyszeliśmy, znajdowały się one w tylnej 
kieszeni surduta; jeżeli tak jest, to i najgrubsze na­
wet znaleźne nie skłoni rzezimieszka do zwrócenia 
znalezionej sumy. Zresztą, człowiek uczciwy nie wa­
hałby się z oddaniem znalezionych pieniędzy tak 
długo. ’ Al.

‘ ( O ś w i e t l e n i e ) .  Latarnie gazowe miejskie od dziś, 
27czerwca (9 lipca) do 5 U ? )  lipca r. b. włącznie, powin- 
ny być zapalane o godzinie 9-ej wieczorem, a gaszone o 
godzinie 1-ej min. 45 rano.

* ( W y p a d e k  m i e j s k i ) .  W  dniu onegdajszym, 
w cyrkule Sobornym, czeladnik kołodziejski, Jan  Borken- 
hagen, wszedłszy do domu pod N r. 271, będąc pijanym, 
wyskoczył przez okno korytarza z 1-go piętra na podwórze 
i skaleczył sobie grzbiet, lecz nieszkodliwie. BorkCnhagen 
odesłany został na kurację do szpitala Dzieciątka Jezus.

* Kursa monet zagranicznych w Warszawie.
Za talar wczoraj rs. 1 kop. 18 '/- dziś rs. 1 kop. 19.
Za frank „ „ — „ 3:! « -  -  6 3.
Za złoty reń. „ „ — „ » * * 66.
NB. Wiadomość ta nie pochodzi z urzędowego źródła 

i może tylko slużyc za wskazówkę.

* ( P o b y t  N a j j a ś n i e j s z y c h  P a ń s t w a  
w e  w s i  I  l i ń s k o  j e .  — P r z e g l ą d  woj sk) .  
Czytamy w Gońcu G rzędow ym : Dnia 22 czerwca (4 
lipca), o godzinie Ii-e j zrana, Ich Cesarskie Moście 
raczyli znajdować się na liturgji św. w cerkwi wsi 
Uinskoje. O godzinie 8-ej wieczorem, Ich Cesarskie 
Moście i Jej Cesarska Wysokość W ielka Księżnicz­
ka M arja Aleksandrówna, udali się ze wsi Ilinskoje
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do pałacu Petrow skiego, dokąd przybyli pom yślnie
0 godzinie 10 ‘/ 2 wieczorem. D nia  23 czerw ca (5 lip - 
ca), o godzinie 9-ej z rana, N ajjaśniejszy P a n  odbył 
przegląd  wojsk stojących obozem na polu C hodyń- 
skiem , z wybornego stanu których Je g o  Cesarska 
M ość by ł ze wszech m iar zadowolony. O  godzinie 
12-ej, Ich  Cesarskie M oście i Je j C esarska W yso­
kość powrócili pomyślnie do Ilinskoje.

* ( S z k o ł y  n i e m i e c k i e j .  W  W il. Wiestn. p i­
szą: K iedy w  gubern ji kowieńskiej, poczynając od 
1864 r. zaczęły być zakładane ruskie szkoły ele­
m entarne pod zarządem  m inisterstw a oświecenia, re ­
gularn ie  uorganizow ane pod względem  pedagogi­
cznym, i stosunkowo zaopatrzone dostatecznie pod 
względem  m aterjalnym ,—już  i natenczas byw ały 
Wypadki, ze niektórzy rodzice uczniów szkół nie­
m ieckich, nie w yrzekali się posyłać swe dzieci i do 
rusk ich  szkół, chociaż, rozum ie się, ograniczonej li­
czbie podobnych w ypadków  nie można było nada­
w ać znaczenia ogólnego faktu. Takim  sposobem , 
zdaje się, jest podstaw a do powiedzenia, że szkoły 
niem ieckie, motii proprio  do pewnego stopnia zaczę­
ły  przechodzić w części pod zarząd m inisterstw a 
oświecenia. To stanowi właściwość rozstrzygnięcia 
kw estji szkół niemieckich w gubern ji kowieńskiej 
w  porów naniu z gubernją grodzieńską. W  tej osta­
tniej ludność niem iecka je s t rozmieszczona dość udo- 
sobnionemi, samoistnemi grupam i; tam  niemcy g łó ­
w nie są robotnikam i w fabrykach sukna (w S upra­
ślu , N iezbudce, Choroszy). Oczywiście tam  tw orzą 
oni oddzielne korporacje, k tórych interesa zaspaka­
ja jąc  się wewnątrz nich samych, nie zmuszają z szcze- 
golnein naleganiem  ich członków do zbliżania się 
z ruską ludnością i szukania środków  do takiego 
zbliżania się; przytem  korporacje te są dość liczne,
1 dla tego są w stanie zapewnić m aterjalne środki 
pojedynczej szkole. Nie to ma m iejsce w  gubern ji 
kowieńskiej; tu  ludność niem iecka, po większej czę­
ści, sk łada się z rolników , drobnych kram arzy  i rze­
m ieślników  nie stanowiących oddzielnych ko rpora- 
cij, i żyjących wspolnem życiem z otaczającą ludno­
ścią; i nie są to niemcy w większej części w ypad­
ków, lecz żmudzini, litw ini i łotysze, nazywani niem - 
cami dla tego, że w yznają nie w iarę katolicką w ię­
kszości, lecz lu terską lub reform owaną, i że kształ­
cili się w czysto niemieckich szkołach. Rozumie 
się samo przez się, że w  takich w arunkach pojedyn­
czym szkołom niemieckim, osobliwie odkąd obok 
nich otw arte zostały elem entarne ruskie, zaczęło 
być nader trudno, bez sztucznego poparcia  z ze­
w nątrz, utrzym ać się na dawnem, odosobnionem 
stanowisku. D la  tego kiedy wyszło rozporządzenie 
m inistra spraw  wewnętrznych, o oddaniu ich pod 
zarząd  m inisterstw a oświecenia i odpowiednich 
w ładz w ydziału naukowego, nie było zbyt trudnem  
ostateczne zniesienie szkól niem ieckich. Postano­
wienie xv tym  przedm iocie rady szkolnej dyrekcji 
kow ieńskiej szkół elem entarnych brzm i ja k  nastę­
puje: „1) W szystkich nauczycieli, w ykładających 
ogólne przedm ioty w byłych szkołach luterskich, 
nieznających ję z y k a  ruskiego, nie będących ruskim i 
•poddanymi i nie posiadających należytych świa­
d ectw  na godność nauczycielską, uważać za uwolnio­
nych od obowiązków nauczycielskich; 2) wszystkie 
by łe  przykościelne szkoły lu terskie, z w yjątkiem  
oknistskiej, połączyć z istniejącem i w  tych miej­
scach szkołami elęm entarnem i i parafjalnem i; 3) 
uprzejm ie prosić wszystkich pastoi-ów w gubernji 
kow ieńskiej, o wezwanie paraw an-rodziców , nie 
chcących swoim kosztem utrzym yw ać szkoły z prze­
znaczeniem  p łacy  nauczycielowi ruskiem u, do po­
syłania swych dzieci do szkół elem entarnych; 4) 
nauka relig ji w szkołach luterskich, połączonych 
z ruskienii parafjalnem i lub elem entarnem i szkoła­
mi, ma być w ykładana przez miejscowych pasto­
rów , przyczem  byłoby pożądanem, aby była  w ykła­
daną w języku  ruskim ; 5) bezzwłocznie porozum ieć 
się z konsystorzem  kurlandzkim , o wyznaczenie do 
rady  szkolnej deputata, z k tórym  rada  w razie po­
trzeby, m ogłaby naradzać się w spraw ach byłych 
s*kół lu terskich”.
-p* ( W o d y  m i n e r a l n e  w  D r u s k i e n i k a c h ) .

0 gazety Nowoje Wremia  piszą z D ruskienik: D o 
v.V|'J'ł drukienickich, skuteczność których została od- 
, l!vłJa dowiedzioną, przybyło już  trzysta  przeszło 

ro ’a. N ie ma tego dnia, żeby kto  nie przyjechał, 
znaczii., zaś liezp>a osób przybędzie zaledwie na 1 
hpca. Zjazd trw a do 15-go lipca. W  liczbie przyby­
łych, znajduj e się znaczna liczba rodzin z P e te rs ­
burga, M oskwy, oraz gubernij woroneżskiej, pen- 
zeńskiej, katugskiej, Kazańskiej, czernigowskiej i 
innych; z gubernij zaś północno-zachodnich przy­
było mało osób. W  D ruskienikacn znajduje się czte­
rech  lekarzy stałych. W  liczbie ich, znany dawny 
mieszkaniec D ruskienik, D r. P ilecki, k tóry  od wie­

lu  la t udziela latem  rady  lekarskie, zbadał oddawna 
dokładnie i g łęboko tak  własności wód, ja k  również 
rodzaje chorób, w  których wody te przynoszą szcze­
gólną idgę. W iele  je s t takich rodzin tak  w Rosji, 
ja k  rów nież w K rólestw ie Polskiem , i nawet częścią 
zagranicą, k tó re  błogosław ią D ra  P ileckiego za po­
w rót do zdrow ia w D ruskienikach. D zięki s tara­
niom teraźniejszego właściciela D ruskienik , pu łko­
w nika Strandtm ana, mnożą się tu  z każdym  ro ­
kiem w ygody d la  przyjezdnych. U rządzenie w a­
nien odpow iada z zupełności wszelkim w ym aga­
niom. P a rk  i ogród utrzym yw ane są starannie. 
W  tym  ro k u  na kom endanta na czas sezonu letn ie­
go przeznaczony został je n e ra ł M arków  (z "Wilna), 
k tó ry  ze swej strony przyczynił się wielce do zbli­
żenia tow arzystw a. Z inicjatyw y jeg o  urządzone zo­
stały w klubie tutejszym  wieczory tańcujące raz w 
tygodniu . M am y bardzo dobrą orkiestrę z 41 arsza- 
wy, pod kierunkiem  p. Lanckorońskiego. Założono 
tu  niedawno szpital wojskowy, na początek w ro ­
dzaju próby na 30 osób. Szpital ten ma swego oso­
bnego lekarza. Je s t tu  także szpital żydowski, do­
brze urządzony i utrzym yw any, dzięki staraniom  ra ­
bina miejscowego, p. T regera ; na podtrzym anie te ­
go szpitala wpływają ofiary od żydów bogatszych. 
M iędzy innym i p. Polakow , znany konstruk tor dróg 
żelaznych, pi-zysłał niedawno 200 rs. Je s t tu  także 
ochrona dla dzieci, k tórą  opiekuje się gorliw ie 
ksiądz miejscowy T eodor Zauściński. N a 1-go lip ­
ca spodziewany je s t przyjazd pani E . W . P o tapo- 
Wowej, m ałżonki głów nego naczelnika kraju.

* (P . A  lb  o n i). 4V wiedeńskiej N . f r .  Presse za­
mieszczona je s t wiadomość, za pewność której, ro ­
zum ie się, nie można ręczyć,—jakoby dyrekcja tea­
trów  p ragnęła  zaprosić na przyszły sezon do pe- 
tersburgskiej tru p y  opery sławną śpiewaczkę, panią 
A lboni, lecz jakoby  ta  ostatnia odmówiła, ponieważ 
proponow ano jej niższą od pani P a tti  sumę. 4Vspo- 
rnniona gazeta zapewnia, że teraz chcą proponow ać 
pani A lboni ty le samo lub naw et więcej niż pani 
P a tti. (St. Petersb. Wied.)

Austrja i ziemie słowiańskie
* ( S t o s u n k i  w e w n ę t r z n e ) .  4V poj edna- 

niu, k tóre ma służyć za podstawę praw a państw ow e­
go dla teraźniejszych stosunków m onarchji austrja- 
cko-w ęgierskiej, postawiony został ze strony 44 ę- 
g ie r w arunek, że w zachodniej także połow ie mo­
narchji zaprow adzone zostaną ja k  najrychlej sto­
sunki regularne, konstytucyjne. 4Viadomo, że cel 
ten  nie został dotąd osiągnięty, z w yjątkiem ^ bo­
wiem niemców austrjackich, n ik t w P rzedlitaw ji me 
chce słyszeć o konstytucji grudniow ej, i ta sytuacja 
niepokojąca zaczyna wywoływać naw et w 44 ęgrzech 
pew ne niezadowolenie. 4 4 rażenie takie uw ydatnia 
w sposób w yraźny Pester L loyd  w swym num erze 
niedzielnym . Pism o to stw ierdza przedew szystkiem , 
że cel głów ny pojednania zależał na uzyskaniu sil­
nego przyjaciela i sprzym ierzeńca; lecz cel ten nie 
zostanie osiągnięty, jeżeli jed n a  połow a m onarchji 
znajduje się jeszcze dziś ,,w_tym samym stanie w e­
w nętrznego rozdw ojenia i niemocy, w jakiin^ cała 
m onarchja znajdowała, się k ilka la t temu. 44 wy­
sokim przeto stopniu pożądanem  jest dla 4Vęgier, 
ażeby w zachodniej także połowie m onarchji roz­
strzygnięte zostały ja k  najrychlej kw estje z dziedzi­
ny praw a państwowego, i hr. A ndrassy, jako  p re ­
zes m iniśtrów  w ęgierskich, m ówił zaw'sze przy każ­
dej sposobności, w sposób ja k  najbardziej_ stanow ­
czy, o tern życzeniu i o tej niezbędności. Pester 
Lloyd  tak  kończy swój artykuł: „Że w końcu w tym  
w ypadku, — który , spodziewamy się, nie w ydarzy 
się,— gdyby m inistrowie austrjaccy uznali, że w la- 
sńe ich siły nie w ystarczają dla rozwiązania posta­
wionych im wielkich zadań, sfery najwyższe będą 
m ogły, a naw et będą m usiały pomyśleć o tein, aże­
by misja m ająca tak  w ielką doniosłość dla całości 
państwa, powierzoną została w inne ręce, k tóreby 
posiadały do tego większą siłę lub  więcej zręczno­
ści, wydaje się nam  to być ze wszech m iar xv sterze 
możliwości—-lecz na te raz  w tej tylko sterze. Nie 
należy dziwić się, że dowodzenia te  w yw arły w 
44’ied n iu  w rażenie bardzo głębokie, zwłaszcza,^ że 
stosunek Pester Lloyda  do stronnictw a D eaka i do 
m inisterstw a A ndrassy’ego daje do m niem ania, iż 
to ostatnie nie jest o'bcem artykułow i pom ienione- 
mu. 44r rzeczy samej, z liczby pism  wiedeńskich, 
sama tylko Die Debatte zaprzecza temu, ażeby hr. 
A ndrassy  wy wari w pływ  na  artyku ł Pester Lloyda, 
podczas gdy Jłłeue jr .  Presse pow iada otwarcie, że 
uważa ten  arty k u ł za ostrzeżenie dane delegacjom , 
Tagblatt zaś znajduje, że artyku ł pomieniony pozo­
staje xv styczności z tak  częstemi xr ostatnich cza­
sach odxviedzinami hr. A ndrassy’ego w W iedniu,

xvyprowadza wniosek, że prezes m inistrów xvegier- 
skich usiłować będzie przedew szystkiem  zapropono­
wać sam osobistości, k tóre  w ydają się m u najstoso- 
wniejszemi do przyxviedzenia do skutku  pojednania 
z opozycjam i przedlitn wskienii, lub  też, w  razie nie­
pow odzenia tego środka, w ystąpić z projektem , a- 
żeby unja  czysto osobista była także program em  
rządu  w ęgierskiego. Posiedzenia delegacij, k tó re  
mają być otxvarte xv przyszłym  tygodniu , dadzą 
praw dopodobnie bliższe wyjaśnienia co do donio­
słości ostrzeżenia xvęgierskiego, wystosowanego do 
austrjackich mężóxv stanu. Energiczne dopom inanie 
się przez m inistrów  w ęgierskich wszechstronnego 
w ykonania w arunków  pojednania, jest tern łatxviej- 
sze do zrozumienia, że potężna opozycja, na jaką  
pojednanie to natrafia w samych 44ręgrzech, będzie 
m ogła być woxvczas jedynie ro zzb ro jo n ą , jeżeli 
wszędzie zostaną je j przeciwstawione pom yślne re- 
zultata dzieła pojednania. (Nordd. A. Z ) .

* ( S p r a w y  g a l i c y j s k i e ) .  4V lxvoxvskiem 
Słowie piszą: „Z 4Viednia donoszą, że dwaj hrabio­
wie ministroxvie austrjaccy, jed en  rodow ity polak, 
a d rug i najbardziej ze wszystkich przychylny pola­
kom (hr. Taaffe), ja k  słychać, robią xvszelkie usiło - 
xvania aby m etropolitą galicyjskiej R usi by ł miano­
w any arcybiskup Jó zef Sembratoxvicz, k tórego stro­
nę trzym a całe k le iykalne, ultram ontańskie stron­
nictwo. Jednakże  większość m iniśtrów i wiele w p ły - 
xvowych osób ze stronnictw a parlam entarnego, p rze­
ciwnego rzym skiem u konkordatow i, stanowczo te ­
mu się sprzeciwia, pragnąc w idzieć kandydatem  k a ­
nonika Szuszkiewicza, kiedy 4Vatykan ze swej stro­
ny  gotów  je s t działać tak  samo ja k  przy nominacji 
zm arłego Spirydjona Litxvinoxvicza, to je s t popierać 
takiego kandyhata, k tó ry  byłby mniej popularny 
na Rusi, czyli inaczej, człoiyieka potępianego przez 
jedyny je j organ, lwoxvskie Słowo. 447iadomo, że w 
Rzym ie patrzą  na Ruś, nie ruskiem i, ale rzym skie- 
mi oczami. D w a te poglądy oddaw na są sobie w prost 
przecixvne.— Świeżo żałożona „ruska biesieda’ xv 
Czernioxvcach, otrzym ała niedawno, od tow arzy- 
stxva „ruskiej osnoxvy” w 44Tiedniu, prześliczny d ar— 
znaczny zbiór ruskich książek, wartości około 30(> 
złr. — K olej żelazna ze Lw ow a do Brodów, której 
otw arcie odroczone było prawie na cały rok, stanie 
się nakoniec dostępną dla publiczności 3 (15) lip ­
ca. — Z za kordonu przyjechał do Galicji na ferje 
nauczyciel fizyki i matem atyki xv progim nazjum  
hrubieszowskiem , M arceli Ł aw ro w sk i, a xv tych 
dniach spodziewają się z Chołma, także na ferje oo. 
M arcelego P op ie la  i F ilipa  D jaczana, oraz p. Ig n a­
cego Fedyńskiego.

Francja.
*  ( I n t e r p e l a c j a ) .  Nord  z d. 6-go lipca p i­

sze: N ajdokładniejsza i nakazująca praxvie form a
nadana xv niedzielę wieczorem redakcji in terpela­
cji, jak o  też rozciągłość żądanych przez nią re ­
form, przestraszyła członkóxv praw ej strony, k tórzy  
z początku przyłączyli się do pro jek tu  pp. Buffet 
i Talhouet; deputoxvani ci postanowili wczoraj rano 
w strzym ać się od głosoxvania. A le w środku xvczo- 
rajszego posiedzenia wrócili nagle do swojego 
rannego postanoxvienia i oświadczyli, że przyjm ują 
stanowczo form ułę interpelacji. 4Vażnym szczegól­
niej faktem  je s t ta  okoliczność, że z nowymi człon­
kami przystąp ił do podpisu książę de M ouchy, spo­
krew niony z rodziną cesarską, a k tó ry  niedawno, 
ja k  wiadomo, m iał zaszczyt przyjm ow ać cesarza i 
cesarzowe xv swoim zam ku xv okolicach Beauxrais. 
T en  nagły  pow rót członkóxv praw ej strony do p ro ­
jek tu  srodkoxvej lexvej, a nadewszystko przyłączenie 
się księcia de M ouchy, xvyxvarly naturalnie xvielkie 
wrażenie, i zrobiono z tego wniosek, że reform y żą­
dane xv in terpelacji zostaną udzielone. Zwrócono 
także uw agę na  to, że ani p. R oulier, ani p. Baroche 
nie zostali do końca na ostatniem posiedzeniu ciała 
praw odaw czego, a wypadek ten  tłum aczono sobie 
zaraz w duchu xvzmiankowanych przez nas przexvi- 
dywań. ^

* (K  w e s t  j  a d r ó g  ż e l a z n y c  h). Czytamy 
w dzienniku Patrie  pod datą 6-go lipca: „Donoszą, 
że po i-atyfikowaniu konxvencji franko-belgickiej, 
delegoxvani od tow arzystw  dróg żelaznych belgic- 
kicli i n iderlandzk ich  zgrom adzą się xv P a ry żu  dla 
narad z tow arzystxvem  francuzkiem  drogi żelaznej 
wschodniej i z m in istrem  robót publicznych nad in­
teresam i w spólnem i. Pow iadają, że będą xv ten  spo­
sób reprezentow ane tow arzystw a d róg  żelaznych 
leody jsko -lim burgsk ie j , xvielko - luksem burgskiej 
luksem burgskiej W ilhelm a, tudzież z P ipinstev  do, 
Sua, oraz gałęzi kolei z Y itron  i z E indhoven do 
A m sterdam u. N arad y  delegow anych mieć będą na  
celu uregulow anie kw estij praktycznych, rozstrzy­
gniętych w zasadzie p rzez  konferencję m iędzynaro- 
idową-”
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* ( W i a d o m o ś c i  z K o c h i n c h i n y ) .  Li ­
sty z Saigon z 2-go czerwca donoszą, że położenie 
polityczne i handlowe kolonji francuzkiej w Ko- 
chinchinie jest pomyślne. Za pomocą środków ró­
wnież zręcznych jak  liberalnych, Francja przywią­
zała do siebie słynne pokolenia Mois, które żyły 
dotąd po za obrębem wszelkiej władzy i wszelkiego 
rządu. (La  Patr.).

Turcja i ziemie słowiańskie.
* ( O b e c n a  s y t u a c j a  w R u m u n j i ) .  Przeci­

wnicy teraźniejszego rządu rumuńskiego szerzą zno­
wu w gazetach dawne zmyślenia o krytycznem po­
łożeniu tegoż rządu, mianowicie zaś samego księcia. 
Powiadają między innemi, że książę Cusa udał się 
potajemnie do Rumunji i knuje tam w ukryciu pla­
ny rewolucyjne; że książę K arol nie może ufać woj­
sku, albowiem jeden bataljon byłby dostatecznym 
do skłonienia armji rumuńskiej do zdrady i t. d. 
Ze źródła atoli wiarogodnego zapewniają, że wia • 
domości powyższe są zmyślone. Rzeczywiście, ksią­
żę Cusa udał się nie do Rumunji, lecz do wód; że 
zaś nie jest on osobistością lubioną przez rumunów 
i pożądaną przez nich, dali mu oni nieraz dowody 
tego. Najbardziej zadziwia ta okoliczność, że podo­
bne wiadomości niepokojące szerzone są głównie 
przez dziennik Italie. Rząd książęcy w Rumunji o- 
party  jest na podstawach bardzo mocnych i zdoła 
wystąpić skutecznie przeciw każdemu ruchowi re ­
wolucyjnemu. (Nordd. A. Z.)

Ang'lja.
* ( D e m o n s t r a c j  e). Irlandja nie uspokoiła się. 

Odbywają się tam ciągłe demonstracje fenienów, 
ale i sama Anglja nie jest Avolna od tych maniłesta- 
cij. Daily News opowiada, że w Londynie odbyła 
się d. 4 lipca procesja fenienów pod pozorem obcho­
dzenia rocznicy niepodległości Stanów Zjednoczo­
nych. (L a  Fr')

Ameryka.
* ( K w e s t j a  s t a t k u  A la b a m a ). Z Nowego 

Jo rku  donoszą, że p. Reverdy Jolinson, były poseł 
Stanów Zjednoczonych w Londynie, przygotowywa 
odpowiedź na list p. Sumnera, pisany pod datą 17-go 
lutego do p. Sewarda. P . Reverdy Johnson zesta­
wia powody, któremi kierował się on przy układach 
w przedmiocie trzech kwestij będących w zawiesze­
niu pomiędzy Stanami Zjednoczonemi i A nglją, i 
rozszerza się głównie nad najważniejszą z tych kwe­
stij, mianowie nad kwestja staku Alabama. W  tym 
ostatnim względzie powiada on: „Zapomocą pomie- 
nionej umowy (t. j. traktatu zawartego przez mego 
z lordem Clarendonein), osięgnęliśmy wszystko, o 
co kiedykolwiek dopominaliśmy się... Jestem zu­
pełnie przekonany, że gdyby umowa ta została u- 
rzeczywistnioną, zapłaconoby nam każdy dola r, ob­
jęty  tak zwanemi pretensjami co d o  statku A laba- 
ma.” (Nordd. A. Z.). ________

PRZEWODNIK WARSZAWSKI
W arszawa, 

dnia 2? Czerwca (9 Lipca).
‘ ( S o w ę  d z i e ł o ) .  Wyszedł z druku zeszyt 2-gi 

części wstępnej Wykładu systematycznego logiki czyli 
nauki dochodzenia i poznania prawdy, przez Henryka 
Struve, doktora i profesora nadzwyczajnego filozofji w szko­
le głównej warszawskiej, członka towarzystwa' naukowego 
krakowskiego.

K a l e n d a r z
W  sobotę, 28 czerwca (10 lipca), — śśw. 7-u braci męcz 

synów Felicysymy. — Słońce wsch. o godz. 3 min. 52; zach 
o godz. 8 min. 17.

W niedzielę, 2 9 czerwca (11 lipca), — śśw. Jana z Du­
kli, Sabiny i Pelagji pan. — Słońce wsch. o godz. 3 min. 5 3 
zach. o godz. 8 min. 16.

S t a n  p o g o d y .
Dziś z rana -f- 12°6 R.

Wc z o r a j .  
Barometr w milimetrach 
Termometr Reaumura . 
Stan n ieb a .....................

o g  C, z raua. jo  sr. 4  po p o i.

752-9 | 751.3
+  11°0 -p 17»6 

pogodny [pochmurny.

Największe ciepło - f  19(,0,tR. Najmniejsze ciepło -j- 7°8, R. 

Wysokość wody na Wiśle stóp 2 cali 5.

" W i d o w i s k a .
WIELKI TEATR. — Dziś, w piątek, komedja w 5-ciu 

aktach, Śluby panieńskie czyli Magnetyzm serca-
Osoby: Radost— p .  Rychter; Pani Dobrojska—  pani Bo- 
rawska; Aniela, jej córka— pani Ostrowska; Klara, sio 
strzenica pani Dobrojskiej — pani liakalowicz; Gustaw 
synowiec Radosta— p. Swieszewski; Albin, sąsiad Dobroj­

skiej— p. Tatarkiewicz; Jan, służący—-p. Dąbrowski; — 
komedja ze śpiewkami w 1 akcie, Nad HlOrzeni.— Osoby: 
Miss Hariett— panna Urbanowicz; Sir Jeremy Turlune — 

Tatarkiewicz; Robinson— p. Damse; — (po cenach tea­
tru rozmaitości). —  Jutro, w sobotę, w razie niepogody, 
opera P iękna Helena. — Wczoraj, we czwartek, dawano
operę Piękna Helena, było osób 5 0 4 .

DOLINA SZWAJCARSKA. —Dziś i codziennie, Kon- 
Cert B. Bilsego, dyrektora królewsko - pruskiej orkiestry, 
złożonej z 60-ciu doborowych artystów. — We środy i so­
boty, Koncerta symfoniczne- — Jutro, w sobotę: — 1 .
Uwertura z op. „Genowefa”, Schumana; Introdukcja z op. 
„Afrykanka”, Meyerbeera; Perpetuutn mobile, Straussa; 
Taniec zbawionych duchów z „Orfeusza i Eurydyki”, Glucka.
II. Sny nocne, wschód słońca i marsz karawany z ody sym­
fonicznej „Pustynia”, Dawida; Suite N. II (E-moll), Fr. 
Lachnera: a) Introdukcja i fuga, b) Andante, c) Menuet, 
d) Intermezzo, e) Giga; Morgenbliitter, walc Straussa. —
III. Uwertura z op. „Euryanthe”, Webera; Emilie-Lydie- 
kadryl, Seweryna Lowensteina; Pieśń nad kołyską, Jana 
Vogta; Marsz amazonek, z baletu „Fantaska”, Ilertla. — 
Gdyby jutro, w sobotę, w razie niepogody, loterja fanto­
wa niedoszła do skutku, K oncert w sah Doliny odbędzie 
się. jak zwykle, w przeciwnym razie symfoniczny program 
odłożony zostaje na poniedziałek. — Początek o godzinie 
6 ya. — Cena wejścia kop. 30 . — Wczoraj, było osób 2 50.

GABINET ZOOLOGICZNY (w pałacu* Kazimierow- 
s k i m Otwarty w  Niedziele i Czwartki.

MUZEUM SZTUK PIĘKNYCH (w pałacu Kazimierow- 
skim), w pawilonie na lewo, we Czwartki i Niedziele bez­
płatnie, od godz. 10-ej rano do 2-ej po południu.

WYSTAWA TOWARZYSTWA ZACHĘTY SZTUK PIĘ­
KNYCH (w hotelu europejskim). — Codziennie, od godzi­
ny 10 rano do wieczora. — Cena wejścia kop. 15; w nie­
dzielę zaś i święta kop. 5.

ELDORADO (przy ulicy D ługiej).— Dziś i codziennie, 
przedstawienia Towarzystwa komicznych śpiewaków
p aryzk ich .— Początek orkiestry o godzinie 7-ej, a przed­
stawienia o godzinie 8-ej. — Wczoraj, było osób 148.  

ALKAZAR (ulica Królewska). — Jutro i codziennie,
przedstawienie trupy niemieckich artystów, pod dy­
rekcją pani Leopoldyny v. Lukatzy. — Początek o godzi­
nie 7 • /,. — Wczoraj, było osób 519.

TIVOLI.— Dziś i codziennie przedstawienia humory- 
styczno-wokalne w języku polskim i tańce przy doboro­
wej orkiestrze, pod dyrekcją p. E. Kleczyńskiego.— Zaczy­
na się o godzinie 8-ej wieczorem. — W czoraj, było osób 
142.

KASSINO (przy ulicy Ś-to Krzyzkiej). — Dziś i co­
dziennie, przedstawienia humorystyczne w języku pol­
skim złożone zc śpiewów i tańców, pod dyrekcją II. Mo­
dzelewskiego. — Początek ,o godzinie 8-ej. — Wczoraj, 
było osób 142.

ELYSIUM (dvwniej pod Lipką, ulica Przejazd N . 5 ) . —
Dziś i codziennie, Przedstawienie północno-niemiec- 
kich śpiewaków i dramatycznych artystów. — Począ­
tek o godzinie 7 'f i  wieczorem. — Wczoraj, było osób 
2 2 1 .

W DOLINIE PRAGSKIEJ. — Dziś i codziennie, hu- 
morystyczne przedstawienia składające się ze śpiewów,
tańców i sztuk magicznych, pod dyrekcją p. Bukowskie­
go .— Początek o godz. 7 |/2.
• TEATR-RAPPO. — Cyrk i teatr małp P- Broekma- 

na. — Dziś i codziennie, Wielkie przedstawienie- —
Otwarcie cyrku o godzinie 6 j 2.— Początek o godz. 7 ya.— 
W dni niedzielne i świąteczne d w a przedstaw ienia; pier- 
w.sze o godzinie 4-ej, drugie o godzinie 7 */2. — w niedzie­
lę, d. 2 9 czerwca ( i  l  lipca), nieodwołalnie ostatnie przed­
stawienie. —- Wczoraj, było osób 7 6.

WYSTAWA STEREOSKOPÓW z podarkami, czyli lo­
terja bez przegranej allcgri, — codziennie, w restauracji 
Bremera w domu przechoduim Rezlera przy ulicy Senator­
skiej.

W SALI RESURSY OBYW ATELSKIEJ.— Dziś i co­
dziennie, W ystawa widoku zamku Freienschloss 
miasta Freimarkt w  Styrji z drzewa korkowego. —
Wystawa otwarta od godziny 10 z,rana do 7 wieczorem 
tylko krótki czas trwać będzie. —  Cena wejścia od osoby 
kop. 15; dzieci i niższe stopnie wojskowe płacą kop. 10.

W PRADO za rogatkami Wolskiemi, zakład gastronomi 
cznó-spacerowy, codziennie jest otwarty. — W  niedziele 
każde święto grywa Orkiestra w pełnym komplecie.— Po­
czątek o godzinie ,5-ej. — W ejście w dni świąteczne kop. 
1 5 .— Dzieci bezpłatnie.

* Przyjechał do Warszawy: królewsko-niderlandz- 
ki konsul jeneralny von Szreder, z Rygi; — wyje­
chał: rzeczywisty radca stanu Draszusow, do Cesar­
stwa.

* W  dniu wczorajszym przyjechało koleją żelazną warsz.- 
wied. i wars.-bydgoską osób 547,  wyjechało osób 666 
koleją żelazną petersb.-warsz. przyjechało osób 2 7 6, wyje­
chało osób 34 6; — koleją żelażną warsz.-terespolską przy­
jechało osób 18 5, wyjechało osób 18 4; — statkami parowe- 
mi przyjechało osób 2 8, wyjechało osób 29; — oprócz tego

w ogóle przyjechało osób 18 9, w tej liczbie z zagranicy 16 , 
wyjechało osób 211,  w tej liczbie za granicę 19.

* Dnia 2 6 (8 ) b. m. i roku, chorych w 8-u cywilnych 
szpitalach, przybyło 6 2, wyzdrowiało 4 1  ? umarło 10, po­
zostało 1 7 02 (mężczyzn 7 8 6, kobiet 916) ,  z nich w szpi­
talu starozakonnych mężczyzn 15 5, kobiet 17 1.

* Dnia 2 6 (8 ) b. mies. i roku, u r o d z i ł o  si(j: clirze- 
ścjan: płci męzkiej 9, płci żeńskiej 8; starozakonnych: 
płci męzkiej 4, płci żeńskiej 5, razem 2 6 ;— ZaW firłO  
Ś lu b y  m a ł ż e ń s k ie ;  par: chrześcjan 5; 'tarozakon­
nych — ; — u m a r ło :  chrześcjan: pici męzkiej 7 , płci 
żeńskiej 8 ; starozakonnych: płci mężkiei 3. płci żeń­
skiej 4, razem 2 2. ,

Ceny T a r g o w e .
dnia 2 6  Czerwca (S  IJ p c a )  1869  reku.

' Czetwert K o r z e c  o d  — dORODZAJ PRODUKTÓW 1
; rsr. kop. ruble sr. i kopiejki

Pszenica ............................ 13 20 _  7 65 " 8 25""
Zyto............................................ . 9 84 5t 85 6 15
Jeezmień ................................ 6 40 4 --
O w ies...................  . . . . . 6 24 3 75 3 70
Groch poiny.............................. -  , — -
Kartofle ....................... • 2 16 1 20 1 35

Pud siana od kop. 30—35. Pud słomy ,od kop. 28 y 2 —32. 
Dowozy: Pszenicy 103; Zyta 400; Jęczmienia 46;

Owsa 171 czetwerti.
Wiadro okowity od rsr. 3 kop. 33 do rsr. 3 kop. 37 '/j- 
Garniec „ od rsr. 1 kop. 11 do rsr. 1 kop. 12'/,.

K U R S  G IE Ł D Y  W A R S Z A W S K IE J .  
d n ia  2  7 C zeruca  (9  L ip ca ) 1 8 6 9  r .

m o n e t y .

P ó ł-Im p erja ly  R o s y j s k ie .......................
D u k a ty  H o len d ersk ie  n o w e  w a żn e  .
F ryd rych sd ory  P r u s k ie  .........
P r u sk i K u ran t za 100 t a l .......................

P A P IE R Y  
(b ez w a r to śe i k u p on ów ).

O b lig i S karb u  za rs. 1 0 0 .   ..................................................
B ile ty  S k arb u  Król. P o l. za rs.  ....................................
O b ligacje  C ząstk . z r . 1835 po zip . 500 za s z t u k ę . . .  
C ertyfikaty  B a n k u  na O blig. C ząstk . l i t .  A  po zip.

o za s z tu k ę ......................................................................  ••
L it .  B . po zip . kOO za sztu k ę  z k u p on em .........................

, ,  „  „  bez k u p o n u ...................
L is ty  Z astaw n e I i i - g o  O kresu  S e r j i  1-ej za rs. 100. 
L is ty  Z astaw n e I i i - g o  O kresu  S erji v -e j  za  rs. 100*)
O b lig i T o w a rzy stw a  K red yt. Z ie m sk ie g o .........................
L is ty  lik w id a c y jn e  za r s . 1 0 0 * )..............................................
D o w o d y  K om . C entr. L ik w id . za rs. 100 .......................
5 pożyczk a  rosyj. S t ig litz a  z r. lifttf za rs. 1 0 0 . . , .  .
6 p ożyczk a rosyj. S t ig l itz a  z r. I8ń5 za rs. 100............
B ile ty  B an ku  C es. R os. z r . 18łO za rs. 1 0 0 .................
M eta lik i L u to w e  za rs. 100.............. .. ......................................

„ S ierp n iow e za rs. 10O................................................
R o sy isk a  pożycz, prem . z 1864 rs. 1 0 0 ...............................

„  „  „  z 1866 „  100 ...............................
5 °/0 L is ty  Z astaw . I t o s j i . . . ; ........................ . ...........................
A k cje  G łów n ego  T o w a rzy stw a  R o sy jsk ie g o  d róg że­

la zn y ch  rs. 1 2 5 . . ............................ .........................................
O b ligacje  G łów . T o w . R os. D róg . Z c l. po fran k . 2000

za rs. 1 0 0 . ................................................................. ..................
A k cje  D ro g i Ż el. W a r .-W ied . za sz tu k ę .........................
O b ligacje  D ro g i Ż el. W a r .-W . po fran k. 500 za szt.
A k cje  D rog i Ż el. W a rsz .-B y d g o sk ie j  za rs. 100...........
A k cje  Ż eg lu g i P arów . K raj. rs. 100....................... ..........
A k cje  D rogi Żel.. W a rsz .-T eresp o lsk iej  za rs. 1 0 0 . . .
O bligacje  K ole i Ż el.-W a r. T er e sp o l ' ........................
A k cje  D ro g i Ż el. fab. Ł ód zk iej rs. 100.............................

W E X L E .
B e r lin .................................................. T al.

W r o c ła w .. ...................................  «  ™
G dańsk ................................................ is m
H a m b u rg ........................................... B . M k.
L on d yn ...................................................  1 E t. S t .
 ........................................................300 F ra n k .
W ied eń * .....’ .............................. - .1 5 0  ZŁ W . A .
P etersb u rg   ....................................100 R sr.

M osk w a .

2 m . 
k. t .  
2 m . 
2 m .
2 m.
3 na. 
2 m . 
2 m. 
1 m . 
k. t , 
1 m .
k . t.

Żądano | P łacon o

R s. | K. |  Be. ł K.

73

50 99

50

50

50

?5
177,

10

99

25

* W artość kup on u  b ież. od L is tó w  Z astaw n ych  rs. —  k. 177/®.
* „ od L is tó w  L ik w id a c y jn y c h  rs. —  k .  422/#.

K U R S A  T E L E G R A F IC Z N E  
A j e n t u r y  R u d o l p a  O k r ę t

z  B e r lin a , d .  2 6  C zerwca  (8  L ip c a , 1 8 6 9  ro ku .

Z B E R L IN A .
B ile ty  B a n k u  R o s y j s k i e g o ...................................
W e k sle  na W arszaw ę. . ...................................

P e tersb u rg  3 ty g o d n ..........................
„  3 m iesięczn y  . .

Londyn, o „  . .
M P a ry ż  2 „  . . .
„  H am b u rg 2  „  . . .
„  W ied eń  2 „  . . .

L is ty  Z astaw n e 4 % .................................................
L is ty  L i k w id a c y j n e .................................................
O b ligacje  S karb ow e 4 % ...........................................
K o leje  R o s y j s k i e ........................................................
A k cje  D ro g i Ż el. T eresp o lsk ie j. . : • •
O bligacje  D rp gi Ż elaznej T eresp o lsk iej • .
A k cje  D ro g i Ż elazn ej W a r sz .-W ie d e ń sk ie j  , 
A k cje  D ro g i Ż el. W arsz.-B yd gosk iej • • .
N o w a  pożyczk a  prerajow a 1-ej em isji.

t, , ,  2-ej em isji.
S-ta P o ży czk a  S t ic g litz a   ............................
5 «/0 L is ty  Z astaw n e R u s k ie ...................................

Z y to  na targu  . .  • /  .• * * *
n a  d ostaw ę w  j e s ie n i .  . •  •

Z W IE D N IA .

W e k s le  n a  L on d yn  . • • • • • *  
H a m b u rg . * *

„  P aryż  ........................................ *
P o ży czk a  N a r o d o w a ................................. *
5°/0 M e ta l ik i .................................   •  \  *
A k cje  B an k u  K red y to w eg o  .  .

Z jP A R R Y Ż A .

żądają | p łacą

R en ta   ........................................................
R en ta  W ło sk a  . ...................................
A k cje  K red y t*  R u ch o m e g o  . • •

Z L O N D Y N U . 

3%  P ap iery  (C o n so ls) . . . .

77«/s
7 C*/e  
86
85»/»6 *4*/, 
8 1 V*

1506/. 
803/* 
67 */* 
58 «/* 
67»/e 
99
79 ’/*
*7>/4

138 •/« 
137*/* 

70V* 
79'/! 
60 '/, 
54

125 30  
91 1& 
49 86  
71 30  
63 4& 

284 60

71 22 
54 *&

240
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N t i u m i i  m n i m  -  o m u i j u m h h  o e m i e i i i j i .
UWIADOMIENIA I PRZYW ILEJE. 
3ARB.JIEHTR E  E P E B E J I E r iE .

-V- D. 4747. C i/ea.ih 'cK oe I'yO epneK or
IJpao.ieHie  

Ha ocHOBaHin I S C t. B ticonaH m aro  V aasa 
25 A n p ia a  (7 M an) 1850 r., BH3HBaeTB ca- 
MOBojbHO OTJiyiHBmaroca 3a rp a tm g y  miiTe- 
JIH ro p . C eiiH t, ABrycTa CjiHBKOBCKaro, h to -  
6m o h b  b b  TeieH in 6 Hejty-ab co jh h  n pune- 
la T a m a  H acToam aro Bbi30Ba B03RparajicH bb  
IJapcTBO IT ojłckoo  h  hbhjich k b  ójnuiiaftuie- 
My IIoJiHijeScKOMy HauajibCTBy; b b  npoTH- 
bhom b we cayaaB  SyjeTB  cb  hhmb nocTy- 
nseHO cor-iacHO 310 a 341 C t .  yaom eH ia 1847 
r o ja  o HaKa3aHisxB yrojioBHHXB a iicupaBH
Te.ThHMXB.

r .  C y B a J i K i i ,  I t O H H  20 j j h h  1869 r o a n .

1 — i  C o b B t h h k b ,  H B H iu e B C K iS .

N. H. 4745- CyotiAKCKon P yb ep n cK o e  
'Ip a o .ie v ie .

H a  ocH O BaH in 1 - i i  C t .  B u c o i  iH in a ro  Y K aaa 
25 Anp'fcxa ( 7  M a s )  1 8 5 0  r . ,  EM3 N B aeT B  c a -  
MOEOJbHO O Tny h h b iu i ix c h  3a  r p a m m y  WHTe- 
jte S  r o p o j a  P a a e K B , 3 e j ib j ia H a  J I io ib h h o b -  
c K a ro , u  H i in e js - O B C t .a  IIsau iK O B C K aro , h t o -  
6 m  o h h  b b  T e a e H iii 6  iic ,t4 .u>  c o  a i ih  n p u n e -
qaTaHia H a c T O a m a r o  F M 3 0 B a  B03BpaTH.Tiicb bb 
H ,apC T B O  IIo J tb C K O e n a tut-hick kb  Ó jm iE a t łu ie -  
My u o j iH n e B c K O iiy  H a n a : iL C T i;y  b b  n p o T i in -  
bomb me c.iyaaB SyseTB cb  h h m h  nocTytiiie- 
ho coraacHO 340 a  341 C t. y.toiiieHiH 1847  
ro ja  o HaK33aHiaxB yroaoBHMXB si ncnpa-
BHTeJIbHMXB-

I’. CyBaJiKK, Iiohh 21 j(hh 1869 roja.
1 __ 1 COBlSTBHKB, JlHIImCBCKiS-

N. D. 4748. C yiia .iK cK oe T  ybepitcicoc  
H p u o A ev ie .

Ha oCHOBania 1-8 C t. Bbicoqariaiaro Yb-a- 
3a 25 Anplwm (7 Maa) 1850 roja , EM3biBaeTB 
caMO»o.Tb.iO cTayaHBuiaroca Sa rpaHiiuy jkii- 
Teja jep . M an aa6yj3e , m b h  KapM nnhi 
Boaii-OBbiun'.Karo y ^ g a ,  KJpiii-KJae-ta B ap- 
HampHca , 'iTOObi ohb bb tcat'hiit uiecTii 
HejBJib co jiHa apHncqaTania HacToamaro 
BM30BH B 0 3 B p a T H . X C n  BB l j a p C T B O  IloJlb- 
CKOe u HBBjiicn kb ójiaaiuumejiy n o jim eh -  
CKosiy HaaaubCTBy; bb npOTHBHOMb sue cay- 
Hah oyjcTB cb  miKB n c c ry n a e H O  coraacHO 
340 h 341 C t. yjiostem a 1847 r. o Hamma 
HiaxB yrojiOBHbixB u HcnpamiTejibHMXB.

T. CyBaj kh, I iohh 20 jna 1869 rojja.
1— 1 C o b B th h k b ,  JIiiHnieBcitiS.

2V. D . 472 7 . Sędzia Kom isarz M asy Upoadłśc 
Augusta Lindeman.

W zywa wierzycieli tejże M asy. aby gig w 
dniu 3 (15i L ipca  r. b. o godzinie 5 z połu­
dnia w miejscu posiedzeń Trybunału H a n ­
dlowego w W arszaw ie pod N r 549 urzędują­
cego. osobiście, lub przez pełnomocników; 
niezawodnie stawili, celem  wyboru Syndyków  
tym czasow ych  

Warszawa d. 25 Czerwca (7 Lipca) 1869 r.
1— 1 K arol Szlenkier.

O TW ARCIE SPADK ÓW . 
0TK PH TIE H A C J P ia C m .

N  D. 4726. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w Suwałkach.

Po śm ierci Edm unda B erensa, w ierzyciela  
sum y rs. 350, m ieszczą cej się  w w iększym  
k ap ita le  rsr. 1,050 w dzia le  IV , pod Nr. 3Q 
wykazu dóbr K arolin, w pow iecie A ugustow ­
skim , gubem ji dawniej Augustow skiej, teraz  
Suw ałksk iej położonych , zahypotekow anym , 
otw orzył s ię  spadek, do uregulow ania k tó r e ­
go, term in n a d z ie ń  2 (14) Stycznia 1870 r. 
W mej kancelarji hypotecznej w yznaczam .

Suw ałki d. 21 Czerw. (3 L ipca) 1869 r. 
1— 2 Jan Niw iński.

REGULACJE HYP0 TECZNE. 
YCTPOiCTRO JIUOTEETj.
' 4605. S ą d  Pokoju w Bietgoraju

Z Powm ^ d z i a ł  Hypoteczny. 
picrwiastv u wniesionego żądania o wywołanie 

l . o .  Q °'vei  regulacji liypoteki. 
drzeja Mafra'I" ograniczonego miedzami A n­

iu Ogrodu8*? * "r.<lo'v-v Sawiny.
„,a Ciosa i \v ;Sraiuczoncgo miedzami Stam sła- 

,  Dwóch o l? 0ertnteg °  Matrasia.
ne„0 własność a m i S  gr,uutu ornego ° g r“ulcz°-
s z y ń s k i e g o .  * l  Króla i Józefa Plu-

e. Ogrodu ograniczonego miedzami Anny  
Szczurkowskiej i  Bazylego Zieniewicza.

f .  Ogrodu pomiędzy własnościami Tomasza 
Sochuckiego i Marjanny Kołodziejki.

g. Ogrodu ograniczonego miedzami Stanisła­
wa Ciosińskiego i M ichała Siepiety.

h. Ogrodu leżącego między ogrodami Łuka­
sza Pazia i Józefa Grucy.

i. Ogrodu przy ulicy Prostej około ogrodu 
wdowy po Szymonie Grucy.

2. Ogrodu granicznego na wschód z ogrodem 
Stanisława K ukiełki, na zachód Piotra Kyca, 
na południc ogrodem Zagórskiej wdowy, na 
północ Szanajerowej w-dowy, które to wszyst­
kie ogrody, położone Są w obrębie gruntów  
miasta Biełgoraja, wreszcie

3. Domu drewnianego w mieście Frampolu 
pod Numerem policyjnym 13 przy ulicy Rynek 
położonego wraz z placem na którym takowy stoi 
obejmującym szerokości łokci 22 '/-j, a długości 
łokci 33.

Zawiadamia interesantów, że takowa nastąpi 
w Sądzie tutejszym dnia 8 (20) Października 
1869 r. Wzywa więc takowych, aby w termi­
nie tym osobiście lub przez pełnomocnika spe­
cjalnie umocowanego stawili się celem przed­
stawienia praw swoich i usprawiedliwienia 1 ta­
kowych.

Niestawający interesenci w tym terminie, ule­
gną skutkom prekluzji art. 154 i 160 prawa hy­
po ecznego z roku 1818 przepisanym.

Termin do ogłoszenia decyzji w rozpoznaniu 
tej regulacji wydać się mającej, oznaczony zo­
stał na dzień 18 (30) Października 1869 r. i od 
tego dnia czas odwołania się od takowej upły­
wać zacznie.

Biełgoraj d. 18 (30) Czerwca 1869 r.
Podsędek, W ołodkiewicz.

y .  D . 4718. S ą d  Pokoju w Ostrołęce, 
W ydzia ł Hypoteczny.

Z powodu żądanej nowej regulacji hypote- 
k i nieruchom ości m iejskiej, składającej s ię  
z p lacu  i w szelk ich  zabudowań na tym że  
wystaw ionych, pod Nr. 146, przy ulicy Law- 
skiej w m ieście  O strołęce Pow iecie tegoż  
nazw iska, Gubernji Ł om żyńskiej sytuow a­
nej, w łssn ość  poprzednio Józefa  i Julji m a ł­
żonków  B ąkow skibh stanow iącej.

Zaw iadam ia interesentów , że  regulacja t a ­
kowej, odbędzie się  w dniu 13 (25) P aździer­
nika r. b. z rana o god zin ie  9, a to przed d e­
legowanym  P isarzem  Sądu, w term inie w ięc  
tym  strony interesow ane do protokułu pieri 
wiastkow ej regulacji z prawami swemi zg ło ­
sić się  winny, i jeże li n ie chcą z takow em - 
być zprekludowaui.

O głoszenie decyzji regulacyjnej nastąp i w  
dni ośm.

O stro łęk a  d. 23 Czerw. (5 L ip ca  1869 r. 
P odsędek , Tom asiew icz.

LICYTACJE. —  TOPTE.
-V. D . 45b4. B u pw aecK ne i  y b e p n c tc o e  

I lp a n .te n ie .
Ha npiicnocoSnenie a-iw nOMtmemu koh- 

CKpmiTOBB a  peitpyTCKaro npacyTCTBin no- 
CTpoeHHUXB Ha IIpe^MBcTiii r. BapmaEbi, 
nparfc, depeBHHHHXB ÓapaisOBB, npioópB- 
TeHHMXB cb  pa3pBiuenia yqpejHTeabHaro 
KoMiiTera BBHapcTBk H ojłckom b o tb  ro p o ­
wa, óysyTB npOH3BORHTbca bb BapinaBCKOMB 
ryóepHCKOsiB IIpaBnenin bb  12 uacOBB jjhh 
7 (19  Iiohh c. r. tisycTHMe TOpm, cb  no- 
HHffieHieM o tb  CHkTHoii cyjuibi 8 ,604 pyó. 
5 9 1/ ,  kou. PaóoTM OTOHOcaineeca k b  hucto- 
HineMy uogpajjy 3aKJHouaiOTeH bb npncóoco. 
6zeHin ana jKBJiba bb 3UMHe Bpeua nozOBiutbi 
óapaKa A51 n Bcero óapana M 2 bb nocrpoilKT. 
HOBoń KyxHH, otxojkhxb mBctb, sbisiomeHin 
SBopa ycTpoficTBB ooHapefi a uocTpofiict ho- 
Baro 3aóopa. iK eaaiom ie yuacTBOBaTB bb  
TopraxB, oóa3aHbi aRUTca bb ToproBoe npn- 
cyTCTBie bb r. BapmaBfi naxogam eeca bb  
3jaaniB PydepHcitero npaBjeH ia, 7 (1 9 ) Iroaa 
kb 12 uaeoBB /jhb h npegcTaBHTb bb sajiorB  
HajHuubiMH jeHbraMH nan KpejaTHbmn Sysia- 
rasiH nptiHnMaesibiMU BB3aaorB no nojpasaiiB  
cb  Ka3HOio y l0 uacTb npegCTaBaemioli kb  
TOprasiB cyjiMbi t .1 e .  860 pyó. 4 5 '/2 non.; to -  
:Ke ango 3a KOTOpwiiB ocTaHCTca cb  TOprOBB 
noflpaflB, oÓH3aH0 bb nposojiHieiiin TpexB  
jneB gonoaHHTb 3azorB ub pasukpli o jh oS  
naTofi uaciH cocTOaBineftca na TOpraxB no^- 
paflHofi cyMMbi.

n o jp o Ó H M H  ycjiOBia n CM kTH O e ncuncjieHie 
paóoTB jKeaaioigie MoryTB pa3CMOTpnBaTb bb  
BoeitHO-IlojnineficLiOMB O tjIi.icniii PyóepH- 
CKaro HpaBJieHia, eaeaHeBHO bb upneyr- 
cTBeHHbie uacu  t .  e. cb 9 aacoBB yTpa, no 3 
uacoBB no no.iyjHn.

I'. BapuiaBa, jhh 18 IiOHa 1869 roją. 
Hnue-FySepHaTopB, /(aHnaOBB.

2 —3 CobBthhkb, Ilyxaaciun.

N. D. 4714. HauaAbHUKb C o x m e o c K a i t  
i ;'b34a.

T a sb  KauB jBOKpaTHO oÓBaBjieHHbia Top- 
rn  Ha OTjauy b b  apeH/ty nonyxoBHMXB mak-

Hifi HecocTOajiHCb, chmb bb TperiS pa3B b b  
cOKpameHHKiScpoitB oÓ BacaaeT ca h t o  bo  BbT.- 
pcHHOMB MHł CoxaaeBCKOMB yB3JB0MB Ynpa- 
B-ieHiil 30 c. Iiona c b  10 uacoBB y-Tpa ÓyjyTB 
np0H3B0jHTca HSycTabia TOpru o t b  yneHmeH- 
Hoil Ha ' / 2 apeHjuoS cyniH Ha oTjauy bb  3 -x b  
ukTHioio apeH gy nosyxoBHMXB iintH iS a  
I1M6HH0.

1. (J>OjIbBapKa KpiEHiBHKB CB cyMMbi 412 p. 
50 k . c.

' 2. Jlyra b b  j . TpoaHOBB e t  cyMMM 15 p.
5 K. c

3. 3eMea& b b  g. MncTpateBime cb  cyuiibi 
150 p. 7%  k .  c.

4. 3e«ejib b b  g. naB.iOBauaxB c b  cyjiMM 
175 p . c.

5. 3 eMeab b b  3aBa;jaxB c b  cyMsihi 8 5  p. 
25 u. c.

6. 3 e«ej[b b b  r. CoxaueBti c b  cyMHu 234 p- 
50 k .  c.

7- Cenejib bb  K o3 .iobb IH jaxeuK iii cb  
cyjiMbi 253 p. c.

8 . 3 cm jh b b  y. IIIiiuaHOBt, c b  cyHMM 5 6 5  
p. 50 k .  c.

Bciutia xe.ia io in ia  yuaCTBOBarb b b  Top- 
raxB  OÓH3UHB npejcTaBUTb sazorB  b b  pa3- 
M tp t no.iyi-ojHUHOd apeHjbi, Ha.m'iHMMH hjh  
ÓHJieTaMH HMkiomHMii rapaHgito, a TaKiKe
CBHjBTe.IbCTBO O SaiKHTOHHOCTII CBOeS H co-
BepineiiHOJiliTiH.

YcjiOBia KOTOpMMB MOryTB ó 1.1 T b  pa3CH0 
TpasaeMM bo BCHKOe Bpena bb  uacbi cjiyjKÓbi 
b b  KaHnenapinCoxaHeBCKaro YliajHaro ynpa- 
BaeHia b b  r . CoxaueBf,, 3a ucKjiioieHieMB 
TaóejibUHXB n npaaflHBUHbixB jjaefi.

I'. CoxaaeBB, Iiohh 23 jjhh 1869 roąa. 
HaauzbHHKB Y ks^a, MaiopB,

i - i  ( ............... )•

N . D. 4687. H m a A h n u K b  3 a n a  \H.azu 
r o p n a ? n  O k p y ta .

^O B O jp iT ca g o  B c e o ó m a r o  C B tR eH ia  h t o  bb 
y u p a B -a e m u  3 a n a ; ( n a r o  P o p H a r o  O i tp y r a  bb  

f lo s ió p O B t. 3 (1 5 ) I io h h  c. r . bb 12 uacO B B  bb  
n o a je H b ,  ó y g tT B  u p o n z B O a n T b c a  b o  B TO pbih 
p a 3 B  T o p r B  n o c p e j j C T B O J i B  o n e u a T a n H M x B  

oÓ BHBJicHiii n a  nocT iiB K y  bb 1869 r o j y  bb  
OicpyiKiibiS AOM6pOBCKiS Mara3HHB goco K B  
p a 3 HMXB COpTOBB II paSHWpOBTi. CB npH CO- 
B O K ynaeu icM B , h t o  s t o t b  T O prB  ó y je T B  n p o -  
H3 B0 RH Tbca n a  t u k h x b  iKe y c a o K ia x B , ita ic ia  
óbijni HaaHaaęHM k b  nepew iiB T o p r a j iB ,  a 
tuk ;k< ; o t b  l i t , i n ,  tT > x b  caMM XB, K a s ia  óbiau 
n o iiB m e H b i b b  E apu iaB C K H jiB  U H eB H H iti 3a  M
117, 121 a 127.

BB H o jio p o B l i ,  21 I iohh  1869 r o f la .
2 — 3 h g. Tyóe.

W. P .  473 0 . P isarz Irybunalu  Cywilnego 
w W arszawie.

Stosow nie do art. 682 K P. S. wiadomo 
czyni, iż na żądanie H enryka Chojnackiego o- 
bywatela w Pradze' pod W arszaw ą pod Nr. 
159/60 zam ieszkałego, a zam ieszkanie p ra ­
wne do tego in teresu  i ca łego  postępow ania  
subhastacyjuego u K onstantego Borzew skie- 
go Patrona przy Trybunale Cywilnym w W ar­
szaw ie pod Nr. 552/3/4 zam ieszkałego, obra­
ne M ającego, w poszukiw aniu sumy rs. 750 i 
rs .4 5 0  obu z procentem  od dnia 10 (22) P a ź ­
dziernika 1866 r. i k osztów  od K azim ierza  
N ow akow skiego w łaśc iciela  dóbr B udziska z 
przyległościam i, w tychże dobrach w Okręgu  
Stanisław ow skim  Gubernji W arszaw skiej p o­
łożon ych , tam że zam ieszk ałego , protokółem  
M ichała W acła,- a M arkiew icza K om ornika  
przy Trybunale Cywilnym w W arszaw ie d. 4  
(16.iListopada 1867 r. sporządzonym , za jęte  i 
zaaresztow ane zosta ły  na sprzedaż w dro­
dze przym uszonego w yw łaszczenia;

D O B R A  ZIE M SK IE  
B udziska w Okręgu Stanisław ow skim , P ow ie­
c ie  W ęgrow skim , Gubernji W arszaw skiej, 
pod jurisdykcją Sądu Pokoju w Radym inie 
w gm inie Lochów, w parafji Kamionne p o ło ­
żone, prawein w łasności do egzekw ow anego  
dłużnika K azim ierza N ow akow skiego n a le­
żą c e  i w jego posiadaniu zostające, m ające  
przybliżonej rozleg łośc i mórg 572 pręt. 2, z 
których  w łościan ie dotąd nieodseperow ani 
zajmują m órg 114 pr. 150.

N a gruncie tych dóbr znajdują się  n astęp u ­
ją ce  zabudowania:

1. D w ór z bali w słupy na podmurowaniu  
słom ą kryty, z okapami z gontów , 1 komin  
murowany m ający, przed dworem sztachetk i 
drewniane i 2  drzewa dzikie.

2. P iw nica w ziem i bez pokrycia, nowo 
budująca się .

3. Ogród owocowo-warzywny, w którym  
k ilka drzew ek owocowych i k ilkanaście d z i­
kich, oraz pasieka  z 5-u uli s ię  znajduje, o -  
gród ten  w częśc i żerdziam i ogrodzony.

4. W ozownia z  bali w słu p y  słom ą kryta, 
z przybudowanym w szczycie  ch lew skiem  z  
desek.

5- S todoła o trzech  k lep iskach , z bali w 
słupy, pod słom ą, przy której m aneż żelazny  
od m łoc arni.

6. Szopa na 4 stupach drewnianych bez  
ścian, słom ą kryta.

7. Dwa brogi na drewnianych słupach, j e ­
den słom ą kryty, drugi bez pokrycia?

8. -Studnia balami cem browana z żura­
wiem i kubłem.

9. Sadzawka m ezarybiona
10. Kuźuia z bali w słupy, gontam i kryta.
11. Chałupa z bali w słu p y  gontam i i s ło -  

mą kryta, z 1 kominem  murowanym, w jednej 
stancji tej chałupy m ieszka u w łaszczon y  
Ignacy K ow alczyk.

12. W ozownia z  bali w słupy, słom ą  
kryta.

13. Chlewek z  bali pod słom a.
14. Serownik na 4  słupkach. ”
15 Parsk w ziem i.
O bszerniejsze op isanie po wyż zajętych  i 

zaaresztow anych dóbr, znajduje s ię  w ak cie  
zajęcia  u sprzedaż popierającego K onstan- 
tego B orzew sk iego Patrona, zaś zbiór obja­
śn ień  i warunki licytacyjne w Kancelarji T ry ­
bunału tutejszego w W ydziale I. z łożon e, 
przejrzane być m ogą,

Zajęcie w kopjach doręczone:
L Aleksandrow i K owalewskiem u, P isa rzo ­

wi Sądu Pokoju w Radym inie, tam że u rzędu­
jącem u, na ręce Piotra Żebrow skiego, Pod- 
pisarza tegoż Sądu.

2. Janowi Fedorzyk, W ójtow i gm iny L o ­
chów, tam że urzędującem u do rąk  w ła ­
snych.

lS67bUdW°m daia 21 Li3t0Pada 13 GrudTiia)
W niesiono do k sięg i w ieczystej dóbr B u­

dziska, z O-gu Stanisław ow skiego d. 28 L i ­
stopada (10 Grudnia 1867 r., a  w dniu d z i­
siejszym  do księg i zaaresztow ać w K ancela­
rji Trybunału tutejszego na ten  ce l utrzym y­
wanej wpisane zostało .

P ierw sze o g ło szen ie  zbioru objaśnień i wa­
runków sprzedaży, odbędzie się  na audjen- 
cji jawnej Trybunału Cywilnego w W arszawie 
w vvydziale I. w m iejscu zw ykłych  posiedzeń  
pod Nr. 549 o godzin ie 10 z rana d 23 L ute  
go (6 Marca) 1868 r.

Sprzedażą dyrygować będzo K onstanty B o- 
rzew ski, Patron przy T rybunale Cywilnym w 
W arszawie pod Nr. 552/3/4 zam ieszkały . 

W arszawa, d. 12 (24) Grudnia 1867 r. 
R adca Dworu, Z górski. 

W yw ieszono na tablicy w sa li ustępow ej 
T rybunału Cywilnego w W arszawie.

W arszaw a d. 12 (21) Grudnia 1,867 r 
Radca Dworu Z górski.

Po odbyciu trzech  publikacji w d. 23 L u te­
go <6 Alarca), 8 (20) Marca i 22 Marca (3  
K wietnia 1868 r. Trybunał wyrokiem  w d 22  
M arca (3  K w ietnia) t. r. zapadłym , term in  
do przygotow aw czego przysądzenia dóbr B u­
dziska na d. 8 (20) Maja 1868 r. godzinę 10 z 
rana w yznaczył.

Term in pow yższy  odbędzie się  na audjen- 
cji Trybunału Cyw ilnego w W arszaw ie pod 
Nr. 549 p osiedzenia  sw e odbywającego w 
W ydziale I o godzin ie 10 z rana.

L icytacja  zaczn ie się  od sumy rs. 4.000. 
W arszaw a d. 8 (20) K wietnia 1868 r. 

R adca Dworu Zgórski.

Po odbyciu w d. 10 (22) M aja 1668 r. te r ­
m inu przygotow aw czego przysądzenia, w 
którym to  term inie dobra B udziska p rzygo­
tow aw czo K onstantem u B orzew skiem u A d ­
wokatowi za sum ę rs. 4 .000 przysądzoue z o ­
sta ły , T rybunał wyrokiem w tym że dniu z a ­
padłym , termin do ostatecznego p rzysądze­
nia  dóbr B udziska na d. 10 (22) L ip ca  1868 
roku godzinę 10 z rana ozu aczy ł. Termin po­
w yższy  dla zasz ły ch  sporów  spadł, która to  
spory Sąd A pelacyjny wyrokiem  w dniu 23  
Października (4 L istopada; 156S r. oddalił 

P oczem  Trybunał wyrokiem  w d. 23 Czer­
w ca (5 L ipca) na ilacją  H enryka C hojnackie­
go zapadłym , nowy term in do ostateczn ego  
przysądzen ia  dóbr Budzisk, na dzień 18 30) 
L ip ca  1.869 r godzinę 10 z rana ozn aczy ł.

Term in p ow yższy odbędzie s ię  na audjen- 
c j i  publicznej Trybunału Cywilnego w W ar­
szaw ie pod Nr. 549 posiedzenia  sw e odbyw a­
jącego

Licytacja zaczn ie  s ię  od sumy rs 10,373 k.
6%  jako %  częśc i szacunku taksą biegłych  
wykrytego.

Vadium  rs. 2,000.
W arszaw a d. 24 Czerwca (6  Lipca) 1869 r. 

R adca Dworu, Zgórski.
 -----------  i--------------------------------

N .  D . 4 7 2 3 . P isa rz Trybunału Cywilnego 
w W arszawie.

Stosownie do Art. 682 K. 1 \  S .? wiadomo 
czyni, iż na żądanie Konrada G alewskiego ku­
pca, w Warszawie pod Nr. 1776 a . zam ieszka­
łego, a zamieszkanie prawne do niniejszego in­
teresu i całego postępowania subhastacyjuego 
u Teodora Łąckiego Obrońcy przy Warszaw­
skich Departamentach ,Rządzącego Senatu w 
Warszawie przy ulicy Sw. Jerskiej, w domu 
pod Nr. 1775 zam ieszkałego, obrano mającego, 
w poszukiwaniu trzech sum: jednej kwoty rsr. 
7,900, z procentem 6%  od dnia 19 (31) Lipca 
1867 r., drugiej rsr 1,500 z takim że procentem 
do dnia 9 (21) W rześnia 1867 r. i trzeciej rs.r
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rsr. 2,000, z takimże procentem od dnia 9 (21) 
Października t. r. liczącym się, czyli razem rsr. 
11,400 z procentem, kosztami procesu rsr. 134, 
kosztami wyjęcia i doręczenia wyroków, oraz 
kosztami niniejszej egzekucji od Fryderyka 
Stumpf, właściciela osad fabrycznych Juljanów 
i Karolinów, w Powiecie Rawskim Gubernji 
Warszawskiej dawniej, a obecnie w Okręgu i 
Powiecie Brezińskim Gubernji Petrokowskiej 
położonych, w Osadzie Karolinów Okręgu 
Brezińskim zamieszkałego, protokółem Ko­
m ornika przy Sądzie Apelacyjnym Królestwa 
Polskiego, Antonicgo-Onufrego Szadkowskie­
go w dniach: 7 (19) i 8 (20) Grudnia 1867 r. 
sporządzonym, w drodze sądowej przymusowe­
go wywłaszczenta, zajęte i zaaresztowane zo­
stały

D W IE  OSADY FABRYCZNE, 
obok siebie w Okręgu Brezińskim, dawniej w 
Powiecie Rawskim Gubernji W arszawskiej, a 
obecnie w Gminie Łaziska Powiecie Breziń­
skim Gubernji Petrokowskiej pod miastem T o­
maszowem położone, składają się z jednego ka­
wału gruntu, żadną obcą własnością nie prze­
dzielone, z których jeden Juljanów w ogólnej 
przestrzeni gruntu mórg 80 prętów 197, czyli 
dziesiatyn 41 sażeni 801 zawiera, i z tej wedle 
wykazu hypotecznego, opłaca się rocznego 
czynszu rsr. 221 kop. 67 w dwóch ratach: 1 
L ipca i 1 Grudnia po rsr. 110 kop. 83 '/jj, dru­
ga Karolinów, ogólnej przestrzeni mórg 68 prę­
tów 274, czyli około dziesiatyn 35 obejmuje, 
w niej staw zarybiony, z którego woda idzie do 
fabryki niżej zamieszczonej dla poruszania ma- 
szynerji i pod zabudowania fabryczne, oraz 
ogródki i podwórza około mórg 28 prętów 
225, gruntu ornego żytniego i łąk około mórg 
28 prętów 13, z gruntu tego opłaca się rocznie 
tytułem czynszu wieczystego rsr. 216 kop. 18, 
w dwóch półrocznych ratach, to jest: 1 Czerw­
ca i 1 Grudnia do kasy dziedzieca dóbr Toma­
szowskich Stanisława hr. Ostrowskiego,_ z oby­
dwóch osad uiszczać się winnego. Obie te o- 
sady położone są obok siebie, graniczą i styka­
ją  się z gruntami miejskiemi Tomaszowa, To- 
waszówka, W apielni, Piekło zwanej, gruntami 
wsi Starzyce, od których wodą z fabryki idącą 
są oddzielone, mianowicie osada Juljanów, z 
gruntami dóbr Zaborów i Nieborów. Dwie po­
wyższe osady zostają w posiadaniu i użytkowa­
niu dłużnika Fryderyka Stumpf prawem wie- 
czystej dzierżawy. W edle podania tegoż din- 
żnika, grunt orny na Juljanowie wypuszcza, on 
za umową prywatną wdowie Schmidtowej za 
złp. 160, czyli rsr. 24, a zbioru siana miewa o- 
koło 20 fur parokonnych, lub gdy łąki na pa­
stwisko wypuszcza, to mu czyni dochodu o- 
koło rsr. 90 rocznie. N a Karolinowie zaś wy­
puszcza grunt za prywatną umową Andreasso- 
wi i Johanowi Langom, z którego płacą rsr. 
240 rocznie, zbioru siana z tąd miewa także 
ur około 20.

A. W  osadzie Juljanów  przy trakcie 
bitym (chosse) do miasta Tomaszowa idącym, 
jest obszerny plac na skład materjałów drze­
wnych fabrycznych przeznaczony, murem z ce­

gły na wapno otoczony, o 2-ch bramach.
W  tyle tego placu jest:

1. Stodoła z drzewa na podmurowaniu z ka­
mienia słoma kryta.

B. Osada fabryczna Karolinów, czę­
ścią murem, częścią sztachetami otoczona.
W  tej znajduje się:

2. Zabudowanie fabryczne z cegły na wa­
pno masiv murowane o parterze i piętrze, z pi­
wnicami sklepionemi, dachówką karpiówką 
kryte z 2 kominami.

3. Zabudowanie z cegły o partrze z 4 korni 
nami, dachówką karpiówką kryte.

4. Suszarnia sukna z cegły murowana, da­
chówką karpiówką kryta, z dwóch części się 
składajaca.

5. Farbiarn ia z cegły i kominem murowana 
gontami kryta o 2 kominach.

6. Główna fabryka sukna i kortów, masiv 
z cegły murowana, dachówką karpiówką po­
kryta," o parterze i trzech piętrach z 2 komi­
nami.

7. Przy tejże jest przystawiona druga część 
fabryki z cegły murowana, o parterze i trzech 
piętrach dachem smołowcowym pokryta.

8. Szopa z drzewa.
9. Szopa na drzewo gontami pokryta.

10. Zabudowanie z drzewa na podmurowa­
niu kamiennem gontami pokryte.

11. Obora na podmurowaniu z kamienia sło­
mą pokryta.

12. Stodoła i spichrz częścią słową częścią 
gontami pokryta.

W  zabudowaniu fabrycznem sukna i kortów, 
znajdują się różne maszyny, narzędzia i uten- 
sylja, szczegółowo w akcie zajęcia wyżej z daty 
powołanym opisane.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętych osad 
fabrycznych, znajduje się w akcie zajęcia u  dy­
rygującego sprzedażą Teodora- Łąckiego Obron- 
cy V zy  Senacie, w Warszawie pod Nr. 1775 
zamieszkałego, zaś zbiór objaśnień i warunki 
sprzedaży w Kaucelarji Trybunału tutejszego 
w Wydziale I  złożone, przejrzane być mogą.

Zajęcie w kopjacłi doręczone:
1. W iktorowi Ślósarskiemu, Pisarzowi Są­

du Pokoju Okręgu Brezińskidgo, w mieście 
Brezinach urzędującemu.

2. Janowi Niklewiczowi, W ójtowi gminy

Łazisko, w osadzie Antolin pod miastem Ujazd t 
urzędującemu.

Obudwom na ręce własne dnia 18 (30) Gru­
dnia 1867 r.

Wniesione do księgi wieczystej osady Karo­
linów dnia 3 (15) Stycznia 1868 r. i jednocześ­
nie stosowny warunek do księgi wieczystej osa­
dy Juljanów w Okręgu Brezińskim uczyniono, 
w dniu zaś dzisiejszym do księgi zaaresztowań 
w kancelarji Trybunału tutejszego na ten cel 
utrzymywanej, wpisano.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa- 
aunków sprzedaży, odbędzie się na audjencji 
publicznej Trybunału Cywilnego w Warszawie 
w Wydziale I, w miejscu zwykłych posiedzeń 
przy ulicy Długiej pod Nr. 549 o godzinie 10 z 
rana dnia 26 M arca (7 Kwietnia) 1.868 r.

Sprzedażą dyrygować będzie Teodor Łącki 
Obrońca przy W arszawskich Departamentach 
Rządzącego Senatu , wyżej z zamieszkania 
wskazany.

W arszawa dnia 17 (29) Stycznia 1868 r.
Radca Dworu, Zgórski.

Wywieszono na tablicy w sali ustępowej 
T rybunału Cywilnego w Warszawie.

W arszawa dnia 17 (29) Stycznia 1868 r.
Radca Dworu, Zgórski.

Po odbyciu w dniach: 26 M arca (7 Kwiet­
nia), 9 (21) K w ietnia i 23 Kwietnia (5 Maja) 
1868 r. trzech publikacji zbioru objaśnień i 
warunków sprzedaży dwóch osad fabrycznych 
Juljanów i Karolinów, dawniej w Powiecie 
Rawskim Gubernji W arszawskiej, obecnie w 
Okręgu i Powiecie Brezińskim Gubernji P e ­
trokowskiej położonych, Trybunał tutejszy wy­
rokiem daty 23 Kwietnia (5 Maja) 1868 r. za­
padłym, wyznaczył termin do wrzygotowawcze- 
go przysądzenia rzeczonych osad na dzień 24 
M aja (5 Czerwca) 1868 r. godzinę 10 rano, 
który się odbędzie w miejscu zwykłych posie­
dzeń Trybunału Cywilnego w Warszawie w 
W ydziale I-ym pod Nr. 549 przy ulicy D łu­
giej.

L icytacja w terminie przygotowawczego 
przysądzenia zacznie się od sumy rsr. 5,000, 
jako szacunku przez popierającego sprzedaż,  
podanego, zaś w terminie ostatecznym od 2/3 
części szacunku przez biegłych wynaleźć się 
mającego.

Warszawa d. 24 Kwiet. (6 Maja) 1868 r.
Pisarz Trybunału,

Radca Dworu, Zgórski.
W  terminie powyższym kolonje Juljanów i 

Karolinów, przysądzone zostały przygotowaw­
czo Teodorowi Łąckiemu Obrońcy przy Rzą­
dzącym Senacie, za sumę rsr. 5,000, i Trybunał 
wyrokiem daty 24 M arca (5 Czerwca) 1868 r. 
zapadłym, wyznaczył termin do ostatecznego 
przysądzenia rzeczonych osad Juljanów  i K a­
rolinów na dzień 8 (20) L ipca 1868 r. godzinę 
10 rano, który się odbędzie w miejscu zwykłych 
posiedzeń Trybunału Cywilnego w Warszawie 
w Wydziale I-ym pod Nr. 549 przy ulicy D łu­
giej-

Licytacja zacznie się od sumy rsr. 30,544 k. 
44% , jako %  części szacunku przez biegłych 
w taksie sądowej wynalezionego.

W arszawa d. 27 M aja (8 Czerwca) 1868 r.
Pisarz Trybunału,

Radca Dworu, Zgórski.
Gdy termin powyższy nieprzyszedł do skutku 

Trybunał Cywilny w Warszawie wyrokiem z d. 
28 Maja (9 Czerwca) 1869 r. z opozycji z dnia 
21 Czerwca (2 Lipca) 1869 r. w miejsce po­
przedniego wierzyciela i ckstrahenta subliasta- 
cji Konrada Galewskiego, subrogował Dom 
Handlowy A. Rawicz do dalszego popierania 
przymuszonego wywłaszczenia osad Karolinów 
i Juljanów. Dalsza zatem subhastacja osad 
Karolinów i Juljanów popieraną jest przez 
Dom Handlowy A. Rawicz w Warszawie pod 
Nr. 472 egzystujący, w osobie swego naczelni­
ka Józefa Rawicz, tamże zamieszkałego, dzia­
łający, zamieszkanie prawne do tego interesu i 
całego postępowania subhastacyjnego obierają­
cy sobie u Ignacego Piędzickiego Patrona, pod 
Nr. 586 B . w Warszawie zamieszkałego, a  to w 
poszukiwaniu sumy rsr. 24,000, z procentem od 
dnia 1 Lipca n. s. 1868 r. z aktu urzędowego 
przed Rejentem Tyrchowskim w Warszawie z 
dnia 16 (28) Czerwca 1868 r. od Fryderyka i 
Ottona Stumpfa solidarnie należnej.

Sprzedażą dyrygować będzie Ignacy Piędzi- 
cki Patron, pod Nr. 586 B . w Warszawje za­
mieszkały, u którego zbiór objaśnień i wa­
runki licytacyjne są do przejrzenia.

Trybynał Cywilny w Warszawie wyrokiem i- 
lacyjnym z dnia 26 Czerwca (8 Lipca) 1869 r., 
termin do ostatecznego przysądzenia powyż­
szych osad fabrycznych wyznaczył na dzień 5 
(17) Sierpnia 1869 r. i w terminie tym o godzi­
nie 10 rano i za przywołaniem sprawy z wokan­
dy subhastacyjnej, licytacja odbywać się będzie 
na  audjencji Trybunału Cywilnego w W arsza­
wie Wydziału I. pod Nr. 549, i rozpocznie się 
od sumy rsr. 30,544 kop. 44 %, jako %  części 
szacunku taksą biegłych wynalezionego.

Vadium wymagane jest rsr. 3,000.
Warszawa d. 26 Czerwca (8 L ipca) 1869 r.

Pisarz Trybunału,
Radca Dworu Zgórski.

N . D. i l 29. Pisarz Trybunału bywunego 
w Warszawie.

Stosownie do ark 682 K. P. S. wiadomo

czyni, iż na żądanie Pauliny Einilji z Wejs- 
chejtćw Beeli, po Szymonie Beeii pozosta 
łej wdowy, w Warszawie pod N-rem 480 za­
m ieszkałej, a zamieszkanie prawne do tego 
interesu i całego postępowania subhastacyj­
nego u Ksawerego Chraszczewkiego Adwo­
kata przy Sądzie Apelacyjnym Królestwa 
Polskiego, w Warszawie pod Nr. 511 zamie­
szkałego, obrane mającej, w poszukiwaniu 
sumy rsr. 4,500 z procentem 5% od dnia 1 
Października 1867 r. i kosztów od Jana Szu- 
ranowskiego obywatela, w łaściciela nierucho­
mości w Warszawie pod Nr. 1548 położonej, 
zaś w Warszawie pod Nr. 471 c. zamieszka­
łego, protokółem W ładysława Popławskiego 
Komornika przy Trybunale Cywilnym w 
dniu 27 Maja (8 Czerwca) 186$ r. sporzą­
dzonym, w drodze sądowej przymuszonego 
wywłaszczenia zajętą i zaaresztowaną zo-

NIERUCHOMOŚĆ 
w Warszawie przy ulicy Chmielnej i Sosno­
wej pod Nr. 1548, pod jurisdykcją Sądu Po­
koju W ydziału III, w W arszawie, w cyrkule 
policyjnym 8, administracyjnym 7 i 8, w gmi­
nie Magistratu miasta W arszawy, na gruncie 
emfiteutycznym, z którego opłaca si ę czyn­
szu rocznie rs. 2 kop. 50 położona, prawem 
własności do egzekwowanego dłużnika Jana 
Szuranowskiego należąca i w tygoż posiada­
niu zostająca (prawo szescielotniej dzierżą 
wy lokalu, składające się z jednej stancji na 
dole, stajni, wozowni, góry, komórki, Tom a­
szowi Szuranowskiego w procencie od sumy 
rsr. i.050 służące, jest w wykazie hypotecz- 
nym objawione i dzierżawa ta rozpoczęła się 
od dnia 11 (23) Lipca 1868 r->, poszukiwaną 
wierzytelnością hypotecznie obciążana, ogól­
nej rozległości łokci kwadr. 2,688 obejmu­
jąca.

Na gruncie tej nieruchomości są następu­
jące zabudowania:

I. Kamienica masiv murowena o piwni­
cach, parterze, piętrze i facjatach blachą 
kryta, sześć kominów murowanych mająca.

2 Przypudowanie parterowe drewniane 
gontami kryte, o jednym kominie murowa- 
nym.

3. Oficyna drewniana parterowa z facjat­
kami gontami kryta, o dwóch kominach mu­
rowanych.

4. Ogródek owocowo-warzywny, w którym 
znajduje się drzewek rozmaitych sztu 15.

5. Zabudowanie drewniane deskami kryte.
6. Sztachetki drewniane z takąż furtką.
7. Oficyna drewniana o parterze i jednem  

piętrze blachą kryta, o jednym kominie mu­
rowanym.

8. Pomiędzy zabudowamiami pod N. 5 i 7 
opisanemi, są sztachety drewniane.

9. Zabudowanie drewniane na komórki i 
wozownie przeznaczone, gontami kryte.

10. Przybudowanie drewniane gontami kry­
te na kloaki przeznaczone.

II . Pomiędzy zabudowaniami pod Nr. 10 
a kamienicą pod Nr. 1 jest budynek z desek  
deskami kryty.

12. Pompa drewniana z korbą żelazną.
W  nieruchomości tej jest 23 lokatorów, z 

imion i nazwisk, oraz ilość cenę najmu uisz­
czających , w akcie zajęcia wymienionych.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej i za- 
zaaresztowanoj nieruchomości znajduje się 
w akcie zajęcia u sprzedażą dyrygującego 
Ksawerego Cbraszczewskiego Adwokata przy 
Sądzie Apelacyjnym Królestwa Polskiego w 
W arszawie pod Nr. 511 zam ieszkałego, zaś 
zbiór objaśnień i warunków sprzedaży, w 
Kancelarji Trybunału tutejszego w Wydz. I. 
złożone, przejrzane być mogą. 

Zajęcie w kopiach doręczono:
i. JVV. Kalikstowi W itkowskiemu, Prezy­

dentowi miasta Warszawy, w W arszawie pod 
Nr. 387 urzędującemu, na ręce Franciszka 
Kublickiego urzędnika tegoż Magistratu.,

1. Emerykowi Kozerskiemu, Pisarzowi 
Sądu Pokoju W ydziału III. w Warszawie 
w Warszawie pod Nr. 405 urzędującemu, 
na ręce własne.

Obudwom d 8 (20) Czerwca 1868 roku.
W niesione do księgi wieczystej powyż za­

jętej nieruchomości dnia 10 (22) Czerwza 
1868 roku, a w dniu dzisiejszym do księgi 
zaaresztowań w Kancelarji Trybunału tutej­
szego, na ten cel utrzymywanej wpisane zo­
stało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa­
runków sprzedaży odbędzie się  na audjencji 
jawnej Trybunału Cywilnego w W arszawie 
w W ydziale I. w miejscu zwykłych p osie­
dzeń przy ulicy Długiei pod Nr. 549 o go­
dzinie 10 z rana d. 3 (15) Września 1868 r.

Sprzedażą dyrygować będzie Ksawery 
Chraszczewski Adwokat przy Sądzie Apela­
cyjnym, którego zamieszkanie jest wyżej 
wskazane.

W arszawa d 24 Czer. (6 Lipca) 1868 r.
Radca Dweru Zgórski.

Wywieszono na tablicy w Sali ustępowej 
Trybunału Cywilnego w Warszawie.

W arszawa d. 24 Czer. (6 Lipca) 1868 r.
Radca DworujZgórski.

Następnie po odbyciu w dniach 3 (15) 
W rześnia, 17 (29) Września i 1 (13) Paź­
dziernika 1868 r. trzech publikacji zbioru

objaśnień i waru- ków sprzedaży nierucho­
mości Sr. 15-h w 'V;.r:za„ i. p łożonej. Try­
bunał Cywilny w Warszawie w, rokiem w d.
1 (13) Października 1868 r. zapadłym, termin 
do przygotowawczego przysądzenia tejże nie­
ruchomości na d. 4 (16) Listopada 18 1 roku 
godz. 10 z rana wyznaczył, który to termin 
odbędsie się w miejscu zwykłych posiedzeń 
Trybunału Cywilnego w W arszawie pod Nr.
549 przy ulicy Długiej w Wydz. I.

Licytacja w terminie przygotc "wczego 
przysądzenia zacznie się od sum., >. 6,000, 
a w terminie ostatecz-nym od '% óze»ci sza­
cunku taksą biegłych sporządzić miano 
wynalezionego.

Warszawa d. 7 (19) Października 18ÓS r.
Pisarz Trybunału,
Radca Dworu, Zgórski.

W  terminie powyższym nieruchomość N r. 
1548 w W arszawie położona, przysądzoną 
zostałą przygotowawczo Ksaweremu Chra- 
szczewskiemu Adwokatowi za sumę rs. 6,000 
i Trybunał wyrokiem daty 4 ( 16) Lissopada
1868 r. zapadłym, wyznaczył termin do osta­
tecznego przysądzenia rzeczonej nierucho­
mości na d. 3 (15) Stycznia 1S69 r. godz. 10  
z rana, który się odbędzie w miejscu zwy­
kłych posiedzeń Trybunału Cywilnego w 
Warszawi w domu pod Nr. 549 przy ulicy 
Dłngiej w Wydziale I.

Licytacja w terminie ostatecznym, zaczy­
nać łię  będzie od % części szacunku taksą  
ciegłych sporządzić się mianą wynalezio­
nego.

t\ arszawa d. II (23) Listopada 1S69 r.
Pisarz Trybunału,

Radca Dworu Zgórski,
Termin powyższy odbytym byc nie m ógł 

gdyż dłużnik Jan Szuranowski jąko też 1 
wierzyciele Tomasz Szuranowski i Anna 
Kwiatkowska, od wyroku przygotowawczego 
przysądzenia w d. 4<16,  Listopada 1868 r. 
zapadłego, założyli apelacją, którą Sąd A p e­
lacyjny wyrokic-m w d. 21 Maja (2 Czerwca)
1869 r. zapadłym, jako bezzasadną oddalił, 
a następnie Beelowa wyrokiem ilacyjnym w 
dniu 20 Czerwca (2 Lipca) 1869 r. zapsdłym, 
zyskała w Trybunale Cywilnym w W arsza­
wie, nowy termin do ostatecznego przysądze­
nia nieruchomości Nr 1548 w Warszawie 
położonej na d. 17 (29) Lipca 1869 r. godz.
.10 z rana. który to termin odbędzie się  w 
miejscu zwykłych posiedzeń Trybunału Cy­
wilnego w Warszawie w Wydz. 1 pod Nr. 549 
przy ulicy Długiej

Licytacja w terminie ostatecz ego przysą- 1
dzenia zaczynać się będzie od '% części sza- U
cunkn taksą  biegłych sporządzoną wynale- i
zionego to jest od sumy rsr. i l , 9 io  kop 4 ,
Na. vadium złożyć należy rs. 2,000 

Warszawa d. 24 Czer. (6 Lipca) 1869 r.
Pisarz Trybunału 

1 - 1  Radca Dworu, Zgórski.

N. D. 4725. W dniu 30 Czerwca (12 L ip­
ca) r.di. w Rynku Nowego-Miasta w War­
szawie, o godzinie 10 z rana: skórki cielęce  
nadpsute sztuk 90 i wełna garbarska, po- 
m ięszana ze szerścią pudów 63 funtów 31 
wagi brutto; o godzinie 12 różne meble pali 
sandrowe, mahoniowe, jesionowe, garderoba, 
bielizna m ęzka i stołowa, miedź kuchenna, 
samowary, lustra, naczynia m osiężne, kan­
dela: r szpikowy złocony i t. p. objekta, w  
drodze prawnej zajęte, przez publiazną licy­
tację sprzedane zostaną, 
i — > Wichrowski, Komornik S. A. K. P.

N- D 47,51. W dniu 2 (14) Lipca 1869 r. 
o godzinie 10 rano na placu targowym Ś-go 
Aleksandra czyli Trzech Krzyiy zwanym w 
Warszawie, sprzedane będą przezemnie zaję­
te przedmioty, jako to: meble jesionowe, ze­
garek srebrny, lampa i t. p. przez publiczną 
licytację.

Warszawa, d. 23 Czerwca (5 Lipca) 1869 r.
Ejchler, K omornik  p rzy  Sądzie Apel.

OGŁOSZENIA PRYWATNE. 
H ACTHblH O B T bH B JE H lfl.

N. D. 4749. Ponieważ stosunek między niżej 
podpisanemi, a Walerym Fryza zarzą­
dzającym dobrami Wola Droszewska, 
Kakawa w Gubernji Kaliskiej, oraz Folwar- ' 
kiem Klementowa w W. Ks. Pozn. położonymi 1 
zmienił się, a wszystkie sprzedeże produktów 
przez nas tylko uskuteczniane -Nbjdą, a zatem 
podaje się do publicznej wiadomości, że każdy l  
kontrakt zawarty bez wiedzy naszej z Wale­
rym Fryaą, za niebyły i nie»ałny I 
się uważa, oraz wszystkie zaliczenia na poczet 
tych kontraktów  dawane, za niebyłe uznajemy.

Kakawa dnia 14 Czerwca jggg r 
Dziedzice dóbr powyższych 

Zofja Sierosiewsi4|,,
8482 Klemens ®*e * * * » s* e w s l4 i.

w DrukarnijRządowej Okręgu Naukowego Warszawskiego.- Za pozwoleniem Cenzury.


